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Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  Pol s k i ego , *  plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
PI oh na, ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (OUo Maaa), 
M. Dukes, H. Schalek, A. OppeUk’s Nach., Ruda! 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą lO  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz (W  ct.

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologja HV centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 1  */, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Reklamy w  ruuryee N adesłaM  30  t t .  ed w iersza.

Nr. 69. We Lwowie Czwartek dnia 10. Marca 1898 r.

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zl. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zt- 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie auatrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie .6 zł. 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 tenigów 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarii rocznie. 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,* plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w ra c a .

Numer „Dziennika Palaklego” kosztuje 6 ct. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rana

Wydawcy i właściciele: D r .  K a z im ie rz  O s t a s z e w -  B a r a ń s k i  i M ie c z y s ła w

Z chwili bieżącej.
Lwów 9. m arca.

Pierw sze kam ienie rzuciła pod nogi nowego 
gabinetu Bohemia praska w artykule , który 
obs?erni# streszczony podaliśm y w rubryce tele­
g ra fó w . Gzy h r. T hun  ulęknie się pogróżek 
tam  zaw artych, inna rzecz — na każdy jednak  
sposób m a on należyty przedsm ak tej drogi 
ciern istej, po której z woli swego m onarchy, a 
skutkiem  zaciekłości szowinistów niemieckich w 
Czechach kroczyć mu przyjdzie. Jeżeliby uwie­
rzyć tylko połowie srogich zapowiedzi Bohemji, 
drugą zaś połowę odrzucić na karb  „ostrzej­
szego tonu* w opozycyjnej p rasie , to  wichrzy - 
cielstwo niemieckie, tak skutecznie inscenow ane 
w radzie państw a przez kilku zaślepieńców po­
kroju osławionego W olfa , rozpocznie da capo 
sw oją zbrodniczą, gdyż tyle dla interesów  pań­
stw a szkodliwą robotę. Pow odzenie, k tóre  bądź 
co bądź uwieńczyło obstrukcję zeszłoroczną, 
rozzuchwaliło naturalnie tych krzykaczy i aw an­
turników  najgorszego gatunku, dla k tórych dzi­
siaj trzebaby istotnie aż bata  absolutyzm u, aby 
ich przywieść do opam iętania...

.  * *
Zm arły w Paryżu  poseł serbski Milutyn 

Garaszanin należał do najwybitniejszych polity­
ków Serbji. W ykształcony w paryskiej szkole 
politechnicznej i w szkole wojennej w Metzu, 
rozpoczął karjerę w arm ji. Jako oficer artylerji, 
b ra ł udział w wojnie serbsko-tureckiej z r. 1876. 
Odznaczył się odw agą, nagrodzoną stopniem  
m ajora. W  roku 1880 w ystąpił na  widowni po­
litycznej. Jako przyw ódca partji t. zw. postępo­
wej był przez trzy lata m inistrem  spraw  w e­
w nętrznych. Po krótkiej przerw ie, sta ł od roku 
1884 do 1887 na czele gabinetu. Dla k rą ju  po­
łożył znaczne zasługi. W yznawca cywilizacji za­
chodniej dokonał w znacznej m ierze reorgani­
zacji państwowej i adm inistracyjnej Serbji. Udo­
skonalenie system u szkolnego, budow a linij ko­
lejowych, zapewnienie niezawisłości stanow i sę­
dziowskiemu, należą do trw ałych zasług G ara- 
szanina. W roku 1887 w ybuchły niesnaski m ał­
żeńskie między królem  Milanem a królow ą N a- 
taiją. Gar***anin stanął po stronie Natalji, 
w skutek czego rozpoczął się długotrw ały zatarg 
między królem  a prezesem  m inistrów , k tóry  
zmuszony był podać się do dymisji. Szczegóły 
konfliktu stanow ią charakterystyczne kartk i dla 
obrazu kultury serbskiej. W skutek agitacji prze­
ciw partji postępowej przyszło do tego, że tłum  
obiegł dom G araszanina, grożąc m u śmiercią. 
Opuszczony przez policję, wytrzym ał oblężenie, 
strzelając z rew olw eru na balkonie. W oknie 
stała w pogotow iu żona z nabitą flintą. W  tym 
czasie podobno na  prow incji zginęło około stu 
postępowców z ręki radykałów . Do roku  1888 
redagow ał dziennik Yidelo, a w roku 1889 po­
wołany został do kom isji dla w ypracow ania no­
wej konstytucji. W ybuchły jednak  wkrótce po­
now ne zamieszki wew nętrzne. Po zgrom adzeniu 
postępow ców , Garaszanin, otoczony przez tłum  
na ulicy, b ronił się wraz z towarzyszam i, da­
jąc  ognia z rewolweru. W  bójce padl trupem  
jeden ze studentów . Było to  pow odem  procesu. 
Garaszanina osadzono w twierdzy, a rodzina je ­
go ra to w a li się ucieczką do Zem unia. Uwolnio­
ny nie przestał być przedm iotem  ataków . Gło­
śną była szczególniej w ym iana listów „ o tw ar­
tych * między eks-królem  Milanem a Garaszani- 
nem . W  listach tych obaj przeciwnicy zarzucali 
sobie m orderstw a i najpotw orniejsze zbrodnie. 
Rozgoryczony usunął się zupełnie od życia p a r­
lam entarnego. W  roku 1894, w ysiany przez 
króla A leksandra na  stanowisko posła w P ary ­
żu, odrzucał kilkakrotnie propozycje utw orzenia

POGADANKA.
Stanowczo coś się psuje w austrjackiem  

państw ie, i to u zasadniczych jego podstaw , 
jako  państw a o charakterze od wieków chrze- 
ścjańskim  i do niedaw na jeszcze ultrakatolickim , 
skoro spostrzegam y już w niem  chroniczne gw ał­
cenie trzeciego p rzykazania: „Pam iętaj, abyś dzień 
święty święcił.* Mam tu  na myśli niedający się 
niczem zaprzeczyć fakt, że drugi z rzędu ga- 
b inat gwałci dzień spoczynku niedzielnego i lu­
dom  m onarchji wytchnąć nie daje przez sw oją dy­
misję. W obec tak gorszącego przykładu z góry 
i to od samego, w yrażając się po lwowsku, 
„szpicu*, nie dziwię się już więcej ani różnego 
rodzaju  stowarzyszeniom , odbyw ającym  z re ­
guł? swe zgrom adzenia w dni niedzielne, ani 
też rożnego rodzaju Kozakiewiczom, że dni 
wypoczynku fizycznego używ ają dla m ęczarni 
um ysłowej biedaków, którzy ani setnej części 
tego nie rozum ieją, czego, naw iasem  mówiąc, 
dość często nie rozum ie i sam  szanowny p re­
legent, a k tóry  praw dopodobnie zachorow ał na 
m anję wielkości i straci! aamowiedzę tego, gdzie 
się kończy bezczelność a zaczyna głupota.

Takie wrażenie odniosłem z listu, który 
w dzień jubileuszu papieskiego wystosował poseł 
lwowski z V. ku iji do prezydenta m iasta, czy­
niąc go w nim odpowiedzialnym  za szyby swych 
okien, gdyby m u je  powybijali paupry  uliczni 
„z obozu klerykałów,* Tego rodzaju przypuszcze­
nia są o tyle nie na m iejscu, że notoryczni 
szybotłukowie należą właśnie do obozu żydo- 
kratyczno-socjalnego, eo już tyle razy organa 
p o lk jjn *  m iały sposobność stwierdzić. Zdaj* mi

gabinetu. Po usunięciu się G araszanina partja  
postępow a utraciła  na wpływie, aż w grudniu  
w roku 1896 nastąpiło zupełne jej rozwiązanie.

•  **
W obec pogłosek o prześladow aniu Bułga­

rów w Skoplji podają  urzędowe kota tureckie 
następujący wynik przeprow adzonego śledztw a: 
Z 112 aresztow anych Bułgarów , zatrzym ano w 
więzieniu tylko 5, a mianowicie 3 z pow odu 
udziału w ostatnich agitacjach, a 2 z pow odu 
poprzednio popełnionych przestępstw . Innych 
wypuszczono na wolność, jakkolwiek znalezione 
u nich bom by, am unicja i b roń  były dosta­
tecznym dowodem  w in1'. R ząd jednak  uznał 
w nich nie przestępców , lecz zbłąkanych na 
m anow ce poddanych. Wszelkie inne doniesienia 
są  złośliwym wym ysłem . — Ścisłe dochodze­
nia wykazały tez bezpodstaw ność pogłoski, 
jakoby jeden z duchow nych bułgarskich był 
przyw iązany do ogona końskiego i włóczony 
po ziemi Koła urzędowe* zaprzeczają nadto in ­
form acjom  o starciach między T urkam i i
O rm janam i w w ilajetach Erzerum , Van i Bitlis. 

** *
Przed kilku dniam i odbyło się w P e­

tersburgu uroczyste posiedzenie słowiańskiego 
tow arzystw a dobroczynność, na k tórem  jenera ł 
Ignatiew , prezes, form ułow ał zarzuty, zwrócone 
do sfer inteligentnych z pow odu „oziębienia 
ich dla spraw y słowiańskiej*. H r. Ignatiew  
oświadczył, że całkiem inaczej niż zagranicą, 
„tow arzystw o słowiańskie w P etersburgu  traci 
członków ; środki tow arzystw a zm niejszają się, 
a zaiuteiesow anie się do jego działalnością u p a­
da*. H r. Ignatiew nie bez żółci porów nyw ał stan 
dzisiejszy ze św ietnym  stanem  tow arzystw a w 
latach siedemdziesiątych.

W  odpowiedzi na wywody prezesa tow a­
rzystw a, B ir i Wiedom. w yrażają się w te sło­
w a: „Zauważm y naprzód, że tow arzystw a za­
graniczne, o których rozw oju m ówił h r. Igna- 
tjew, m ają  na celu zadania jednej narodow ości, 
gdy słowiańskie tow arzystw o dobroczynności 
staw ia sobie za cel łączność plem ienną, czyli, 
że dąży do objęcia kilku narodow ości. O ile 
wiemy, to 1 w świecie łacińskim i germ ań­
skim dążenia do zacieśnienia węzłów pomiędzy 
Hiszpanam i, F iancuzam i i W iocham i z jednej 
strony, a Niemcami, H oltndram i i F lam andczy- 
kam i z drugiej, m iały naw et daleko m niej po­
wodzenia, niż identyczne dążenia w sferze Sło­
wiańszczyzny.

„Jeśli zaś dążenia te ujaw niły się silnie we 
wskazanych wyżej latach siedm dziesiątych, to 
siła ich czasowa wyświetlona już jest dostate­
czni* zarów no w  społeczeństwie rosyjskiam , ja -  
koteż i w pojęciach innych Słowian. Społeczeń­
stw o rosyjskie ochłodło dla spraw y słowiańskiej 
dlatego, że poznawszy bliżej Słowian, doznało 
dużego rozczarow ania co do siły dążeń, jedno­
czących ów św iat, oraz co do pewności pod­
stawy, m ającej służyć do oparcia się na Sło­
wianach dla osiągnięcia rosyjskich zadań tiady - 
cyjnych na W schodzie. „N apredniactw o* w Ser­
bji i „Stam bułowszczyzna* w Bułgarji przez 
cały szereg la t przekonywały dowodnie, jak  ła­
tw o in teresy Słowiańszczyzny idą w niepamięć, 
naw et pośród oswobodzonych w imię tych in­
teresów  i z jak ą  gorliwością stronnictw a całe 
gotowe są służyć słowiańskiej podwladności ze 
szkodą dla siebie sam ych i innych państw  sło­
wiańskich.

„Co zaś do Słowian zachodnich, to  in te­
resow anie się ich losem nie ujaw niło się nigdy 
w  Rosji ze szczególną siłą, a i to słabe zainte­
resow anie, jakie istniało, musiało stracić na 
sile, gdy przekonano się, że Mlodoczesi np., 
przy pierwszej sposobności do stanięcia na sto­
pie rządow ego żywiołu A ustrji pospieszyli za-

się, że szanowny poseł, dbały tanim  kosztem o 
reklam ę, chciał tym  sposobem  zwrócić uwagę 
na swe szyby i na tej drodze zyskać laur mę­
czeństwa, jako pendant do występu ongi w 
Gzyszkach.

Daleko m ądrzejszym i okazali się jego poli­
tyczni współwyznawcy z krakowskiego i Zarw a- 
nicy, bo nie pro testu jąc bynajm niej przeciw 
w ybijaniu okien, pooświetlali je , choćby jedną 
świeczką. Jakkolwiek m am  zaszczyt należeć do 
antysem itów , muszę wyrazić żydom na tem  m iej­
scu uznanie. Pójdę jeszcze dalej, bo nie posą­
dzę ich o tchórzostw o przed ew entualnem  w y­
bijaniem  szyb, ale przyznam  im naw et wielki 
rozum . W szakże nie są oni na tyle głupim i, aby 
nie wiedzieć, że stanow isko, jak ie  zajm ują u nas 
— naw iasem  m ów iąc, bardzo dla ehrześcjan 
niekorzystne — zawdzięczają naukom  ducho­
wieństwa chrześcjańskiego, a więc i papiestw u, 
głowie kościoła, nakazującego kochać naw et i 
nieprzyjacioły. A cóżby się z nim i stało, gdyby 
religia cbrześcjańska nie trzym ała na wodzy 
nam iętności tłum u nieoświeconego, wyzyskiwa­
nego przez nich do ostatecznych nieraz granic? 
Radzę im sobie to  zapam iętać dobrze i nie 
w spom agać tych radą i pieniądzm i, którzy z du­
szy chłopa lub robotnika chcą w yrugow ać te 
ziarna praw dy i miłości chrześcjańskiej, jakie 
tam  duchowieństwo zasiewa.

W  tym , podanym  tu  oto względzie, żydzi 
nasi stanęli wyżej od niektórych naszych lwo­
wskich protestantów , których okna na  tle rzę­
siście oświetlonego m iasta czerniały ponuro, jak  
dusza złego człowieka. W artoby i to  zapam ię­
tać i przypom nieć ojcom m iasta, którzy m ąją 
właśni* na porządku dziennym obrad  subw en­
cję dla ewangelickiego zboru. Mało u nas ieh,

barw ić swoje slowianofilstwo na kolor czarno- 
żółty.

„Zdaje nam  się — kończą B iri. Wied. 
— że wogóle nie nadszedł jeszcze czas do sku­
tecznej a popularnej działalności w sferze 
łączności plem iennej, czyli jednoplem ienności*.

Szowinistom rosyjskim.
W miesięczniku Siewiemyj Wiestnik znaj­

dujem y artykuł p. P. K. p. t. „Kraj nadw i­
ślański*. A utor polem izuje tam  z publicystam i, 
którzy tw ierdzą, że Polacy niczego się nie na­
uczyli i nic nie zapom nieli, i wypowiada myśl, 
że przeciwnie, Polacy od publicystów rosyjskich 
m usieli się nauczyć niedowierzania. „Jeżeli ci 
panow ie nie wierzą ani jednem u słowu P o la ­
ków, to dlaczego Polacy — zapytuje au to r — 
m ają zachowywać cię inaczej ? Publicyści rosyj­
scy, „patrjoci nad patrjo tam i* , po daw nem u 
aposto łują nienaw iść, gw ałt i prześladowanie. 
R edaktor Swieta , gazety popularnej w śród tłu ­
m ów półoświeconych, wręcz prowadzi te tłum y 
na obławę przeciwko Polakom  Niestety, taka 
działalność uważa się za tolerancyjną i ni* h ań ­
b iącą prasy  rosyjskiej*.

Polacy i R osjanie w istocie rzeczy żyją 
pod jednym  w spólnym  regulam inem  państw o­
wym i dla nich niem a żadnej korzyści, aby 
swoje położenie kom plikować przez nienawiść 
wzajemną. Społeczeństwo rosyjskie pow inno z 
siebie złożyć odpowiedzialność za „zwykłe brak i 
w kraju nadwiślańskim* i powinno pam iętać o 
tem, że losy jego, zarów no jak  i losy Polaków, 
zależą od jednych i tych sam ych zm ian, m ają­
cych charakter ogólny. W edług a u to ra , spraw a 
pojednania ogrom nie posunęłaby się naprzód, 
gdyby społeczeństwo rosyjskie otwarcie w ystą­
piło przeciwko dzikiemu postępow aniu niektó­
rych (t. zw. patrjotycznych) czasopism rosyjskich.

W dalszym ciągu p. p . K. zwraca uwagę 
na dane , zaw arte w rozm owie profesora uni­
w ersytetu warszawskiego, p . S ., z p. Engelhar- 
dem , a dow odzące, że ludność K rólestwa po l­
skiego osłabia pod względem fizycznym i eko­
nom icznym . A utor przypom ina też , ze kore­
spondent Nowojt W  renu- ", W arszaw y, Niekto, 
dowodził, że Królestwu żyj*, sokam i całego p ań ­
stw a. Z zestawienia tego , co m ówi prof. S. i 
Niekto, m ożna — zdaniem  p. P. K. — w ypro­
wadzić wniosek niepochlebny o owych sokach 
całego państw a. N adto au to r wykazuje niekon­
sekwencję w dowodzeniach korespondenta w ar­
szawskiego do Notooje Wretnia i między inne- 
mi zwraca uwagę na to , co mówi Niekto o 
zgerm anizow aniu przem ysłu w K rólestw ie. W e­
dług słusznsgo wyrażenia p. P . K ., Niemcy 
skorzystali z pom yślnego dla siebie otoczenia, 
z przygnębienia ludności m iejscow ej, w tym 
celu, aby najlepsze przedsiębiorstw a przem y­
słowe opanować.

A utor uważa germ anizację K rólestw a pol­
skiego, jako  fakt niebezpieczny dla państw a, 
polemizuje z Niekto o politechnikę warszawską 
i zaznacza niekonsekwencję w poglądzie Niekto, 
któryby pragnął, aby Polak, udając się do R o­
sji, zapom niał swego języka, w iary, kultury, ale 
natom iast dom aga się, aby R osjan in  zawsze 
i wszędzie sw em u językowi, swej wierze i kul­
turze pozostaw ał wiernym.

„W  tym  punkcie zawiera się cała istota 
spraw y — pisze p. P. K. r -  „Ugodowcy* ści­
śle form ują w arunki po jednan ia : an i jednej 
piędzi z języka, w iary i kultury Polakow i p o ­
w inno być zachowane p ra ^ o  do własnego ję ­
zyka , własnej wiary i w łasnej kultury. Nasi 
„patrjoci nad  patrjoiam i* z n a jd u ją , że w ysta­
wianie takich w arunków  przez „ugodowców* 
jest nieslychanem  zuchwalstwem. „Czyż dlatego

to praw da, ale widać, że jeszcze za wiele, sko­
ro stać ich na  butę wobec poczciwego społe­
czeństwa lwowskiego. Ha! — „krzyżackiego ga­
du nie uglaszcze* — powiada słusznie nieśm ier­
telny A dam ; dziwne tylko, że się w śród „m in- 
derwehrtige Nation* trzym ają i rosną w piórka.

Niechże sobie rosną zdrowo i chow ają się 
na chwalę wielkiego V aterlandu, a ja  pow rócę 
tymczasem do wielkiej polityki, n a  której b ie ­
dne moje Słowo polskie tak srodze się zblam o- 
wało. Jeszcze w sobotę nieoceniony feiletonista 
niedzielny Słotoa pan „Gef* dał mi gorżką pi­
gułkę do zgryzienia, że się nic a nic nie znam  
na  polityce, bo gabinet pana G autscha stoi sil­
nie jak  m ur i nic go nie zdoła wywrócić, choć­
by naw et obył się na  razi* bez „wiecznych 
kandydatów *. W obec takiej adm onicji ze s tro ­
ny w ytraw nego patrona pracy organicznej na 
rozm aitych polach, ja£  pan „Gef*, aż sponso- 
wiałem ze w stydu i byli ’ m się pod ziemię 
schował tak głęboko, żeby m nie naw et nafcia- 
rze św idrem  kanadyjskim  ztam tąd nie dob y li; ale 
cóż, kiedy widocznie m ur, na k tórym  stal gabinet 
pana Gautscha, musiał p raw dopodobnie wyjść 
z pod kielni pana Goląba czy Gołębia, no i 
p rysnął pod naciskiem różnorodnych kwestyj 
a proroctw o augurów  z Chorążczyzny roz­
wiało się, jak m arzenia pana Rutow skiego.

Co teraz będzie: czy h rab ia  T h u n  zrozo- 
mie, że bez kandydata Słowa żaden gabinet się 
nie ostoi P — czy racja stanu  nakaż# m u szu­
kać porozum ienia z tymi, którzy „jedynie* mogą 
w prow adzić politykę galicyjską na nowe tory, 
to już  chyba czas pokaże. Ja ze swej strony 
radziłbym  now em u szefowi gabinetu  zaspokoić 
przecież raz pragnienie pana R utow skiego i 
jeżeli nie m a do dyspozycji już żadnej teki

panow aliśm y sto lat w kraju, aby potem  Pola­
cy, chociażby naw et z partji „ugodowców*, 
staw iali nam  swe w arunki, dyktowali nam  
swój modus vivendi ? Nie, do takiego poniżenia 
R osja nie dojdzie!* Nie wiemy ze swej strony, 
dlaczego poniżającem  dla Rosji ma być zwró­
cenie uwagi na głos różnych partyj polskich ? 
Przecież chcemy żyć w pokoju z Polakami. Je­
żeli zaś będziemy głusi na pragnienia Polaków , 
w takim  razie pojednania nie będzie dotąd, 
dopóki w kraju nadw iślańskim  pozostanie choć 
jeden  Polak, który utrzym a się przy życiu, po­
m im o karm ienia się kartoflam i. Należy zapatry­
wać się na stan  rzeczy bez żadnego unoszenia 
się m yślą, że my za nic nie odpow iadam y i że 
Polacy sam i wszystkiemu są winni. Lepiej 
uznajm y i swoją w inę, i starajm y się ją  po­
praw ić. A utor tych wyrazów nie należy do 
liczby stronników  skrom nego p rogram u „ugo­
dowców*, a mimo to jest skłonny óo nam ó­
wienia wrogo usposobionych patrjo tów  z bul­
w aru S trastnego (Mosk. W ied), aby pogodzili 
się z nimi. Pokój jest zawsze lepszy niż wojna. 
„Ugodowcy* w ystępują z żądaniam i, bezw arun­
kowo niezbędnem i dla każdego człowieka żywe­
go. Kiedy pojednanie nastąDi na w arunkach, 
proponow anych przez „ugodowców*, wówczas 
m ożna będzie posunąć się dalej w kierunku zu­
pełnie hum anitarnych  pragnień narodowości 
polskiej*.

Należy pam iętać — kończy au to r — żs 
zadośćuczynienie tym  pragnieniom  zdejmie z 
Rosji tę ciężką odpow iedzialność, k tó rą  wzięła 
na  siebie wobec historji za losy narodu  pol- 
skiego*. _ _ _ _ _

2  p r o w in c j i .
Stryj 3 m arca. (Niedostłe samobójstwo w sali 

sądowej. — Zemsta na prokuratorie). Sensacyj­
nym  epilogiem skończyła się kadencja sądów  
przysięgłych. Na lawie z ostatnich oskarżonych 
zasiadali Leon Pawłowski, czeladnik szewski i 
współtowarzysze, b ra t tego R udolf i Śniguro- 
wicz. Jeszcze z. r. podały dzienniki wiadom ość
0 zuchwałej kradzieży na szkodę starostw a w 
Żydaczowie. D. 2. października r. 1897 znale­
ziono ciężką skrzynkę żelazną, rozbitą m łotem  
kowalskim, na  łęgach przy rzece S try j. Z tej 
skrzynki wedle zeznań starosty skradziono kwo­
tę  4.850 zł. Podejrzenie wówczas padło na  zna­
nego złodzieja L. Pawłowskiego, w ielokrotnie 
za kradzież karanego, a to z tych pow odów , że 
widziano go w  dzień kradzieży, k tó rą  w nocy 
popełniono, dostawszy się oknem  do budynku 
starostw a. N astępnych dni Paw łow ski nie był 
widziany. U kryw ał się w U hersku u  karczm a­
rza, k tóry  m u dal schronienie i tam  poznawszy 
się przypadkow o ze Śnigurowiczem , w yjechali 
do Budapesztu, gdzie w dwóch dniach hula­
szczego życia puścił Pawłowski z tow . przeszło 
300 zl. Gdy fundusze się w yczerpały, w rócił 
Pawłowski do Żydaezowa, po ukryte pieniądze, 
do tej pory  ze szkodą starostw a nie znalezione
1 w drodze został przyaresztow any. Później a re ­
sztowano współtowarzysza Śnigurowicza. P o d ­
czas rozpraw y Paw łow ski stanow czo w ypierał 
się zarzuconej m u zbrodni, a tłum aczył się tem , 
że pieniądze w Budapeszcie przetrw onione po­
chodzą wprawdzie z kradzieży, ale nie z rozbi­
jan ia  — tylko z kieszeni! Paw łow ski przyznał 
się bowiem, ż# „był, jest i będzie złodziejem !*... 
ale kieszonkowym, nigdy zaś nie rozbijał ni­
czego !

Werdyktem uznany winnym, skazany zo­
stał na 7 lat ciężkiego więzienia. Po odczyta­
niu wyroku wydobył Pawi. scyzoryk i pchnął 
się nim w  pierś, zadając sobie rany powierz­
chowne. Pawłowskiemu nie zagraża żadne nie­
bezpieczeństwo i przypuszczają, że chciał się

m inisterja lnej, a nie chce tw orzyć n o w ej, 
to wskażę m u pośrednią drogę w yjścia: O ile
m oje przypuszczenia sięgają, pan  R utow ski 
poprzestałby już i na charakterze i tytule 
szefa sekcyjnego. A poniew aż i te posady są 
już obsadzone i nie zanosi si ę na to, aby która 
w najbliższym czasie była opróżnioną, m o- 
żnaby bardzo łatw o stw orzyć now ą. Ot na- 
przyklad m ożnaby stworzyć w m inisterstw ie 
kolejowem  sekcję dla tram w ajów  elektrycznych, 
kounych i sam ochodów naftow ych i benzyno­
wych, i kw estja byłaby w lot załatw ioną. 
P rzy  znacznym z każdym  rokiem  rozw oju tego 
rodzaju kom unikacyj, byłaby władza osobna 
nad nią wcale uzasadniona, a pierwszą czyn­
ność tego nowego urzędu m ożnaby zastosow ać 
do tram w aju  konnego we Lwowie, tego sui 
generis tow arzystw a dręczenia zwierząt.

W edług tego, co m i opowiadają, owies 
znają biedne pociągowe koniska, pracujące 
od rana  do późnej nocy, chyba z opow ia­
dania, że takie zboże w  ogóle gdzieś na 
świecie się rodzi, albo, gdy je  dostają, to 
chyba na pokaz, jak  ono wygląda. Faktem  jest, że 
nierzadko zwierzę pada na drodze ze znużenia 
i głodu, a silny koń, po paru  m iesiącach wy­
chudły jak  szkielet, s ta je  się niezdolnym do 
pociągu i w najlepszym  razie idzie w służbę 
do drągarza żydowskiego.

Ale powiesz zapewne łaskaw y czy te ln ik u : — 
Co mnie koń tram w ajow y obchodzi? — W ierzę 
ci bardzo. Gdybyś był H indusem , to rzecz inna. 
Obawiałbyś się w takim  razie i całkiem  słu­
sznie, żeby przypadkiem  dusza tw oja  po śm ierci 
nie przew ędrow ała w konia przy tram w aju , aby 
tam  pokutow ać za popełnione w życiu grzeszki 
m ałe i wielkie. Ale kiedy jesteś tylko Iwowia-

^ c ł u n i t t .

skaleczyć, by dostawszy się do szpitala więzien­
nego, m ógł łatwiej uciec, co już raz uskute­
cznił, siedząc w aresztach śledczych w Żyda­
czowie. Sztuczka się nie udała, a pseudo-sam o- 
bójca złodziej przemyśliwa obecnie w kaźni, 
zdaje się, nad nowym  sposobem ucieczki.

W spółtowarzysz Śoigurowicz wielokrotni# 
za zbrodnię oszustwa karany, uwolniony od 
współwiny w kradzieży, jako  też używaniu pie­
niędzy kradzionych, tak żywo czuł się dotknię­
ty oskarżeniem p rokura to ra  Vinzenza, że posta­
nowił zemścić się, okradłszy go podczas jego 
nieobecności. Zem sta nie udała się, gdyż służą 
ca podejrzy wając gościa, postarała się wczas o 
przyaresztow anie ptaszka.

Przeworsk 6. m arca. (Odeswa). S tarożytny 
klasztor OO. B ernardynów  w Przew orsku, znaj­
duje się w bardzo sm utnym  stanie i jeżeli nie 
nastąpi g runtow na jego restauracja, to  łatw o 
może zniknąć z powierzchni jeden z najdaw niej­
szych zabytków architektonicznej sztuk" polsaiej, 
świadczący chlubnie o taleucie naszych budo­
wniczych. Założony on został w 1435 roku i 
pierwszym  gw ardjanem  był św ięty Jan  E ap i- 
stran , którego cela dotąd jest zachow aną. Kla­
sztor, podczas napadów  tatarskich i szwedzkich, 
stawiał hardo  czoło w rogom  i kilkakrotnie obro­
nił się z wielką chwalą. Pod  względem zaś 
architektonicznym  śm iało zaliczyć go m ożna do 
najcenniejszych pom ników  w Polsce, co już 
stw ierdziła kom isja konserw atorska. P ierw otną 
myśl przebudow ania powziął poprzedni gw ar- 
djan O. Felicjan i porobił już b o k i  odpowie­
dnie. W tym  celu rozpisał odezwy do serc lito­
ściwych i bogobojnych i zebrał kilka tysięcy zł. 
Przebudow anie kośdola  i k lasztoru w ym aga 
jednak znacznego kapitału. Jako jego następca, 
nie chcę przeryw ać dzieła rozpoczętego i p ragnę 
je  doprow adzić do skutku, aby zostawić pa­
m iątkę dła potom ności. N iestety, dzieło to  nad 
m oje siły, bo klasztor przew orski jest bardzo 
biedny i nie posiada żadnego m ąjątku. Ufam 
jednak w pom oc Przedwiecznego, że dopom oż* 
uczciwemu i szlachetnem u zam iarow i i odno­
wiony kościół stanie na większą Jego chwałę.

W  dawniejszych czasach m ożne rody o ta ­
czały sw oją opieką św iątynie Pańskie. Dziś 
w znacznej części podupadły i nie mogą przyjść 
z pom ocą odpow iednią. Dzięki jednak Bogu 
pobożność w naszym  krą ju  nie je s t czczym Wy­
razem  i ateizm  nie m a  dostępu do serc w ier­
nych. Zw racam  się w ije  do moich braci P o ­
laków, aby pospieszyli z ofiaram i, na rzecz od­
budow ania klasztoru przeworskiego. Każdy ną j- 
m n ie :szy datek będzie z wdzięcznością przyjęty, 
bo grosz wdowi, według słów naszego Zbawi­
ciela, jest milszy od złota rzuconego ręką bo­
gacza.

W średnich i późniejszych wiekach W łosi, 
Niemcy i Francuzi wznosili w spaniale św iąty­
nie, świadczące do dnia dzisiejszego o pobożno­
ści tych narodów . My zaś Polacy w lasnem i pier­
siami zasłanialiśmy cale chrześcjaństw o od dzi­
czy mongolskiej i tureckiej i spełnialiśm y obo­
wiązki stróża chorągw i C hrystusow ej. Skończy­
liśmy swoje zadanie, bo poganie obecnie nie 
są straszni dla E uropy, ale też wyczerpaliśmy 
siły i upadliśm y. R ola nasza jak o  krzyżowników 
już się skończyła i nie potrzeoujem y dobyw ać 
oręża w  obronie zagrożonej w iary, k tóra była 
i jest św iętą dla każdego Polaka. Niechże więc 
owe przybytki w iary błyszczą u n a r tą  sam ą 
świetnością, co w innych krajach i niech nam  
się serce nie ściska na  w idok ru in  kościołów, 
w  których przez setki la t rozlegały się hym ny 
na cześć P an a  nieba i ziemi. Jak wyżej w spo­
m niałem , podjąłem  pracę nad  siły, ale znam 
dobrze ofiarność naszego n arodu  i jestem  prze­
konany, że pokorna m oja prośba znajdzie od-

ninem , lub w szerszem znaczeniu g&licjaninem 
to powiem ci, że w praw dzie jak i ty nie m am  
obaw y co do ew entualności przejścia duszy w ja ­
kieś zwierzę, mniej lub więcej szlachetne, ale 
natom iast wskaż ? ci na setki, a może i tysiące 
dusz, k tóre także nie w ejdą w zw ierzęta, ale 
pozostaną w ludziach o bardzo, a bardzo zwie­
rzęcych instynktach.

Jeżeli m asz wiele czasu, a lubisz bawić się 
obserw acją, przejdź się po ulicach Lwowa, tw e­
go ukochanego m iasteczka stołecznego i policz, 
ile zobaczysz dzieci i n iedorostków , walęsąją- 
cych się po całych dniach bez celu, bez zajęcia, 
b a ! naw et bez chleba, o kom pletnie pustych żo­
łądkach. Nie są  to żebracy, nie proszą jałm użny 
od przechodniów; nie są także sieroty, m ają  
ojców i m atki, ale ci ojcowie i te  m atki tak 
są zajęci codzienną troską o suchy kaw ał chlebi 
lub kilogram  kartofli, że nie m ają  literalnie 
czasu troszczyć się o to  swe pokolenie, k tóre  
w ychow uje ulica i k tórem u ta  ulica zbyt wcze­
śnie w paja w mózgi wszystkie złe instynkta, 
a k tórym i m łodociany ustró j jak gąDka nasiąka. 
Są to straszliw e zarodki tego pro le tarja tu , nie- 
znającego od dziecka an i Boga, ani religji, ani 
ojczyzny, tego pro le tarja tu , który w chwilach prze­
łom ów  nie m a nic do stracenia i k tóry daje się 
porw ać lada wichrzycielowi, k tóry  m u choć na 
chwilę obfitszy kąs chleba obieca, Śm iało rzec 
m ożna, że z tych pauprów , w ałęsających się 
grom adkam i po ulicach, to co drugi kandydat 
do krym inału, a rapo rty  policyjne i registratury  
sądów  karnych, obfity m ają  m ate ija ł do tego, 
o czem tu  w spom inam . Nasi kupcy lwowscy, 
ci zwłaszcza, u k tórych w  sklepach więcej się 
publiczności grom adzi, zabrali już nieraz znajo­
mość z tego rodzaju  grom adkam i dzieci, któr*
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dźwięk w pałacach i ubożuchnych cha tach  
wiejskich. T ak  mi P anie  Boże d o p o m ó ż ! 
O. Aleksander Wójcik, gw ardjan klasztoru  
0 0 .  B ernardynów  w Przew orsku.

Nowy T arg  6 m arca. (Budowa kolei Cha­
bówka-Zakopane. — Wybory do rady gminnej. 
— Przyszły burmistrz. — Z  iycia towarzyskie­
go. — Pożegnanie). B udow a kolei C habów ka- 
Zakopane wk rólce już ma się rozpocząć. Z ra ­
m ienia wydziału krajow ego kieruje budow ą p. 
inżynier Zabokrzycki, który  zjechał już  z całym 
personalem  urzędników , ko le j budow ać będzie 
inżynier p. Gw albert Ziembicki, który o ile nas 
słuchy dochodzą, zrobił wielki zaw ód h r. Za­
m oyskiem u, gdyż w brew  intencji i życzeniu te­
go ostatniego, zatrudnia w  sw em  przedsiębior­
stw ie bardzo wielu żydów, których, jak  powia­
dają, p an  Ziembicki nietylko jest spólnikiem, 
ale wielkim wiebicielem; zresztą — vederemo!

Przed miesiącem odbyły się tu  w ybory do 
rady gm innej, k tóre  dały w  swoim czasie spo­
sobność tu tejszem u korespondentow i Głosu N a­
rodu do wylania swej żółci na  osobę przyszłego 
burm istrza  pana Halikowskiego, człowieka n a j­
zacniejszego i najszlachetniejszego, który, jeżeli 
w ybrany zostanie burm istrzem , z pew nością nie 
zawiedzie położonego w nim  zaufania, bo cha­
rak te r to  bardzo praw y. P an  Halikowski będąc 
m arszałkiem  Nowego T arg u  przez blisko lat 25, 
zna z pew nością dobrze jego potrzeby i m a 
przytem  dobrą  wolę, nie w ątpim y więc, że bę­
dziemy z niego mieli dzielnego burm istrza. To 
sam o tyczy się rów nież osoby tutejszego komi­
sarza rządowego pana Sheybala, który blisko 
już lat dw a zarządza m iastem  z całą energją i 
poświęceniem , i którego niepodzielną zasługą 
je s t podniesienie budżetu m iasta o bardzo zna­
czną kw otę, bo o przeszło piętnaście tysięcy.

W  życiu tow arzyskiem  znać u  nas zna­
czniejszy ruch  w każdym  kierunku. Kasyno, 
k tórego duszą jest kochany przez wszystkich 
inżynier Grabowski, urządziło kilka wieczorków 
z tańcam i, a  w  sobotę b. m. będziem y mieli 
przedstaw ienie am atorskie. A m atorow ie odegrają 
kom edję Laufsa .D orn w arjatów *.

„Sokół* tutejszy pod egidą obecnego pre­
zesa d ru h a  Engla, po rasta  stale w now e skrzy­
dła i walczy o lepsze z tutejszem  tow arzystw em  
kasynow em .

Mieliśmy tu taj 19. lutego bal „Sokołów*. 
Sala była tak w spaniale udekorow aną (dzięki 
trudom  i pracy druhów  Doręgowskiego i Bau­
m ana), że i u  w as we Lwowie lepiej to  wy- 
glądaćby nie mogło. Zjechała cala inteligencja 
i tańczono ochoczo do białego rana . W iw at 
„ Sokoli * 1 b raw o! a prezesowi druhow i Englowi 
osobno od nas serdeczne podziękowanie.

W  tych dniach opuszcza Nowy T arg  urzę­
dnik tutejszego starostw a p. H oruyński, prze­
niesiony do H usiatyna. W  panu  H ordyńskim  
tracim y bardzo sym patycznego tow arzysza, 
który  jak o  praw y urzędnik, zostawi po sobie 
najm ilsze w spom nienie. Nie w ątpim y, że i w H u- 
siatynie zyska sobie taką  sym patję, jak ą  m iał 
między nam i.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  10. marca.
O godz. 6. wieczorem w sali ratuszowej po­

siedzenie rady miejskiej.
Teatr hr. Skarbka: t Pajace*, opera Leonca- 

ralla i „Caraleria rusticana*, opera Mascagniego. 
Początek o godz. 7. wieczorem.

Kalendarz. Czwartek (10.): 40 Męczenników. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 81, zachód o 
godzinie 5. minut 51.

Mianowania. Dr. Stan. R a m u t t  mianowany 
koncepistą ministerjalnym w ministerstwie rolnictwa.

Owacja. Onegdaj na pogadance w „ Czytelni 
katolickiej* urządzono serdeczną owację sędziwemu 
kapłanowi, O. Łukaszowi Wronowskiemu, z okazji 
jego jubileuszu 25-letniej służby kapłańskiej. Prof. 
Thullie w gorących słowach podniósł pełną poświę­
cenia pracę jubilata jako długoletniego misjonarza 
w Butgaiji, poczem odczytano i wręczono jubilatowi 
adres od zarządów i członków .Czytelni katolickiej*, 
opatrzony około dwustu podpisami. O. Wronowski 
poruszony do łez, w pełnych skromności słowach 
podziękował za ten objaw serdecznych uczuć i przy­
rzekł na zawsze swe usługi .Czytelni katolickiej* 
oraz modły na intencję dalszej jej pięknej i pożyte­
cznej działalności katolickiej.

Setna rocznica urodzin Adama Mickiewicza.
Konsystorz biskupi w Tarnowie wydął następującą 
kurendę: Komisja odczytowa, jako sekcja ogólnego

w padając pod jak im bądź pozorem  do sklepów, 
korzystają ze ścisku i k radną co się da.

Sam  bytem  świadkiem , że gdy niedaw no 
tem u w pew nym  handlu  przychw ycono taką 
bandę na gorącym  uczynku kradzieży, i zrewi­
dow ano kieszenie jej łachm anów , oto jaka  ko­
lekcja przedstaw iła się oczom rew idujących: 
gałązka w inogron, surow y kartofel, takaż m ar­
chew, paczka czekolady i zwitek tasiem ki...

I niedodobna, aby władze o tern nie w ie­
działy, bo ażeby to  wszystko zobaczyć, nie po­
trzeba iść aż na  przedm ieścia; m ożna nędzę ta ­
ką oglądać i w  sam em  sercu m iasta Codzien­
nie w  południe w ulicy T rybunalskiej, k tóryś 
z m ieszkającym  tam  restau ra to rów  wydaje tym  
biedakom  nieco cieplej straw y do garnuszków , 
które  ci mali nędzarze ze sobą przynoszą. O tej 
też porze sto ją tam  na  chodniku przed kam ie­
nicą całe ich dziesiątki. N ąjstarsze nie p rze­
kraczają la t czternastu , a najm łodsze m oże nie 
m ają  jeszcze ośm iu lat. Ale n a  wszystkich tw arzach 
znajdziesz już w yryte piętno cynizm u, tego po­
przednika nąjczęściej zbrodni lub co najm niej 
w ystępku.

Przejdź się kochany przyjacielu choćby raz 
w edług m ojej wskazówki, a  mogę ci zaręczyć, 
te  nie potrzeba czytać cyklu Rougon Macąuar- 
tów, ażeby się dowiedzieć, że spe łeczeństwo sam o 
tw orzy zbrodniarzy, nieum iejąc czy nischcąc 
z istoty na obraz i podobieństw o Boże stw o­
rzonej, zrobić — człowieka.

Jasieńezyk.

komitetu, który się zawiązał we Lwowie ku u- 
czczeniu setnej rocznicy urodzin księcia naszych 
poetów, Adama Mickiewicza, zwróciła się do kon- 
systorza biskupiego z prośbą, aby duchowień­
stwo współudziałem swoim przyczyniło się do 
uświetnienia tej rocznicy. Z uwagi, że każdy ży­
jący naród czcią otacza mężów, którzy swoim ta­
lentem, ofiarą, pracą i cierpieniem przyczynili się 
do jego chwały; że mianowicie czci tych, którzy 
duchową skarbnicę jego pomnożyli i wśród innych 
narodów podnieśli wysoko przeznaczenie od Pana 
Boga narodowi naszemu, w dziejach kościoła zle­
cone, przychylamy się do powyższej prośby komitetu 
mickiewiczowskiego. Gdzie tsdy kapłan do współ­
udziału zaproszonym będzie, niech odprawi mszę 
świętą dziękczynną. Po tern nabożeństwie niech się 
uda do sali przez miejscowy komitet wyznaczonej 
na zgromadzenie i tam uiech przemówi do zebra­
nych na tekst: wLaudemus viros gloriosos et pa- 
rentes nostros in generatione sua*: Ecd. Cap. 
XL1V. Niech przedstawi powody tej uroczystości
stuletniej, a mianowicie: 1. Genjalną potęgę na­
szego wieszcza, uznaną przez cywilizowane narody, 
których uczeni dzieła jego tlómaczyli, a dla któ­
rego uczczenia stanie w Warszawie pomnik, jako 
znak hołdu należnego dla naszego poety. 2. Niech 
wskaże na gorącą miłość Ojczyzny, którą tchną jego 
dzieła. 3. Niech wskaże przedziwne cnoty jego w 
rodzinnem życiu, kióre niedawno eórka poety w śli- 
cznem okazała świetle. 4. Niech podniesie wielką 
wiarę jego w potęgę Stolicy Apostolskiej i 5. niczem 
niezachwianą wiarę katolicką, w której jak ju ­
trzenka świeci cześć ku Najświętszej Pannie, a
której opiece zawdzięczał, iż zakończył ten żywot 
pobożnie.

Z uniwersytetu. P. Romuald Jan Ż u r a k o w -  
s k i ,  rodem z Nadwómej w Galicji, otrzymał na 
Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora wszech 
nauk lekarskich.

Nowe stowarzyszenie na Szląsku austrja- 
Ckliri zawiązało się 26. zm. w Cieszynie pod na 
zwą .Jedność*. Dr Seidl, lekarz w Niem. Lutyni 
pow. Boga min, imieniem komitetu zagai! zebranie i 
oświadczył, ,że .Jedność* jest towarzystwem, które 
ma na celu wszystkie stronnictwa, dotychczas czy to 
z powodu przekonań politycznych, czy też wyznanio­
wych rozstrzelone, zagarnąć do siebie, ażeby wszystek 
lud szląski tak pod względem ekonomicznym jako- 
też narodowościowym mógł dzielnie i skutecznie 
pracować*. P. Glajcar Jan, wielce zasłużony około 
sprawy polskiej włościanin ze Sibicy, powitał .Je ­
dność* jako delegat towarzystwa rolniczego i towa­
rzystwa politycznego.

Do zarządu głównego wybrano: dra Seidla, 
Wilhelma Popiolka, rolnika ze Zawady, powiat Fry- 
sztat, Fr. Biesoka, robotnika w fabryce w Między­
rzeczu, pow. Bielsk, Jerzego Nowaka, kotlarza w 
Ustroniu, pow. Skoczów, Jana Kubisza, nauczyciela 
w Gnojniku, pow. Cieszyn i Jana Barona, czeladnika 
stolarskiego w Bystrzycy, pow. Jabłonków. W zarzą­
dzie tym zasiada każdy członek z innego puwiatu, 
następnie reprezentowany jest tam stan robotniczy, 
rzemieślniczy, rolniczy i nauczycielski, a co do wy­
znania są tam katolicy i ewangelicy. Tak też po­
winna przedstawiać się ,,Jedność“ . Do rady nadzor­
czej wybrani zostali pp. Filasiewicz Hilary z Cie­
szyna, Glajcar Jan ze Sibicy i Głombek Jan ze Sto- 
nawy. Do wydziału oddziału cieszyńskiego wybrano 
p. Fr. Friedla, redaktora Głosu ludu szląskiego, 
na przewodniczącego, a p. Słowika Jędrzeja na se­
kretarza. Walne zebranie uchwaliło jednogłośnie, aby 
„Jedność11 zajęła się czemprędzej kursem dla anal­
fabetów w rewirze ostrawsko-karwińskim i aby się 
zwróciła do tow. szkoły ludowej w Krakowie i in­
nych towarzystw o pomoc w tym względzie. Nowe­
mu ogniskn pracy narodowej na Szląsku zasyłamy 
serdeczne „Szczęść Boże“ .

Odsłonięcie pomnika Mickiewicza w Kra­
kowie. Przy udziale marszałka krajowego hr. Sta­
nisława Bad niego odbyło się w poniedziałek wie­
czorem posiedzenie komisji, wybranej przez radę 
miejską celem obmyślenia uczczenia jubileuszowego 
roku Mickiewiczowskiego. P. marszałek podniósł 
propozycję, ażeby reprezentacja miasta wzięła na 
śiebie uroczystość odsłonięcia pomnika Mickiewicza; 
finansowe pokrycie przyjmuje na siebie komitet. P. 
marszałek zaznaczył, że odsłonięcie pomnika może 
nastąpić w maju albo czerwcu i akt ten możnaby 
połączyć z uroczystym obchodem rocznicy. Po krótkiej 
rozprawie, komisja uchwaliła: 1. Uroczystością od­
słonięcia zajmie się rada m iasta; koszta pokryje ko­
mitet pomnika Mickiewicza; 2. termin odsłonięcia 
wyznaczyć na czas między 28. a 30. czerwca b r .; 
3. akt odsłonięcia połączyć z uroczystym obchodem 
rocznicy Mickiewiczowskiej. Ułożenie programu ob­
chodu powierzyła komisja p. Kazimierzowi Barto­
szewiczowi.

W Karpatach na stokach po stronie węgier­
skiej odkryto obfite źródła nafty w głębokości 300 
metrów.

Łapacze dusz. Konsulowie austrjaccy w Bra- 
zylji donoszą, iż władze brazylijskie znow.: wysiały 
w świat łapaczy do zwerbowania stu tysięcy robo­
tników, potrzebnych do uprawy kawy, a łapacze ci 
urządzają nagankę na głupich w różnych krajach, 
zwłaszcza w Galicji; słychać też, że w Poznańskicm 
werbują znów ludzi do Kanady w Ameryce półno­
cnej. Miejmy się na baczności i naganiaczy, którzy 
u nas zapewne się ukażą, za drzwi wyrzucajmy, wie­
dząc, że nie pragną oni robić z ludu gospodarzy, 
lecz woły do roboty na ich korzyść

Pierwsze walne zgromadzenie tow. górni­
czego odbędzie się w Krakowie w sobotę d. 12. 
bm. e godz. 3. popoł. w sali wykładowej gabinetu 
geologicznego przy ul. św. Anny 1. 6 (Collegium 
physicum).

Wypadek kolejowy. Z Chorostkowa donoszą: 
Dnia 27. lutego substytut dozorcy telegrafów Jan 
Pagaca, liczący około lat 40, idąc torem kolejowym 
został pochwycony naprzód idącym pługiem przed 
pociągiem i zginął na miejscu. Nieboszczyk pozosta­
wił wdowę i dzieci.

Fabryka Ołówków w Tłumaczu zawiązała się 
jako spółka akcyjna.

Pomnik Kilińskiego w Stryju zamierza posta­
wić tamtejsza korporacja szewsko-piekarska. Z pro­
pozycją wykonania pomnika udano się do p. Julja- 
na Markowskiego, ktorego dłuta stanął pomnik w 
parku Kilińskiego we Lwowie.

Sprawdzony sen. Kurjer Codzienny donosi): 
„W  tych dniach zmarł hrabia G., urzędnik tutej­
szego kantoru banku państwa, który będąc naj­
zdrowszym , śmierć swoją przepowiedział przed 
trzema miesiącami. Hrabia G. przed paru laty

miał straszne przejście. Oto jadąc z żoną i dzie­
ćmi na nową poBadę koleją syberyjską, z powodu 
pożaru, jaki wybuchł w wagonie w pociągu, po­
stradał żonę i dzieci i sam ledwo z życiem uszedł. 
Po tej katastrofie hrabia G. zrezygnował z ofiaro­
wanego stanowiska i powrócił do Warszawy. Na­
turalnie, że taki smutny wypadek wstrząsnął nim do 
głębi. Od tego czasu żona nieboszczyka często 
śniła się p. G., co też zwykle opowiadał w biurze 
kolegom. Kiedy p. G. wstępował po raz drugi w 
związLi małżeńskie, żona pierwsza mu się śniła, 
prosząc, aby się nie żenił. Pan G. nie przywiązy­
wał do tego żadnej wagi, jak również koledzy biu­
rowi utrzymywali, iż się egzaltuje. Na trzy mie­
siące przed swoim zgonem p. G., przybywszy do 
biura, oświadczył koledze swemu p. Krz iż nocy 
dzisiejszej śniła mu się znowu pierwsza żona i za­
wiadomiła go, aby uregulował wszystkie swoje 
interesy, gdyż przed dniem 1. marca umrze. 
Naturalnie, koledzy żartowali z tych przepowiedni. 
Kilka tygodni temu hrabia G. zachorował i rzeczy­
wiście przed dniem 1. marca umarł. Fakt ten 
pomiędzy kolegami nieboszczyka wywołał niemałą 
sensację".

Morderstwo. Dniew. Warsz. donosi z Kijo­
wa o zamordowaniu tam pułkownika sztabu jene- 
ralnego, Herasimenka. W dniu 23. z. m. o godzi­
nie 8 wieczorem w sali I. klasy dworca kolejowego 
w Kijowie, naczelnik sztabu 5 dywizji piechoty, puł­
kownik jeneialnego sztabu Ewstafij Herasimenko, 
zabity został przez rodzonego brata. Pułkownik He­
rasimenko przyjechał na dworzec na spotkanie syna, 
który wracał ze szkoły kadetów. Na dworzec przy­
szedł również i brat pułkownika. Po nadejściu po­
ciągu dwaj bracia i młody kadet siedli przy stole 
w I. klasie i pili herbatę. Podczas rozmowy M. 
Herasimenko zażądał od pułkownika, aby mu dal 
pieniędzy; otrzymawszy zaś odpowiedź odmowną, 
wyjął z kieszeni rewolwer i przez Btół trzy razy 
strzelił z niego w pierś brata. Po pierwszym strzale 
pułkownik usiłował powstać z krzesła, nastąpił drugi 
wystrzał, wówczas ofiara bezsilnie opadła i zwiesiła 
bezwładnie głowę na piersi. — Zabójca najspokoj­
niej w świecie wstał od stołu, rzucił rewolwer na 
kanapę i począł się przechadzać po sali. Obecna 
publiczność na razie oniemiała i po chwili dopiero 
rozległy się wołania: .policja, żandarmi!* Gdy na 
miejsce zbrodni nadbiegli żandarmi, pułkownik ciężko 
jeszcze oddychał; przeniesiono go do lazaretu kole­
jowego, gdzie niebawem ducha wyzionął. Mordercę 
aresztowano.

Żydowscy wyzyskiwacze, z  prowincji nade­
słano nam na okaz prospekt na losy, umyślnie w 
taki sposób sporządzony, ażeby dla ludzi niewy­
kształconych wyglądał jak los oryginalny. Za pomocą 
takich prospektów żydzi wyłudzają od naszych chło­
pów raty w kwocie 2 zł. 50 ct. Chłop naturalnie 
nie wie, że papier ten tak ładnie pomalowany, pełen 
numerów i znaków i druków, nie jest losem, i ze 
bedzie trzeba 32 takich rat po 2 zł. 50 ct. zapłacić, 
ażeby stać się właścicielem 6 prawdziwych losów. 
Zazwyczaj nabywca tego prospektu dalszych raf nie 
płaci, a zatem 2 zł. 50 ct. przepada.

Roberty-Lehmann. Z Paryża donoszą: Jak 
wiadomo, stwierdzono już tożsamość samobójcy Ro- 
berty’ego z Lemercier Picardem; żadne jednak z tych 
nazwisk nie jest prawdziwem. Właściwie rzekomy 
Lamercier nazywał się Mojżesz Lehmaun i urodził 
się w Tionyille. Od 1887 roku kilkakrotnie karany 
był więzieniem za kradsież i oszustwa, a w 1896 
roku ostatni raz opuścił więzienie. O ile wierzyć 
można przypuszczeniom dzienników, Lehmann od 
listopada przeszłego roku do stycznia bieżącego mie­
szka! ze swą kochanką w hotelu przy ulicy Dud- 
kerque i wydawał w tym czasie znaczne pie­
niądze.

Policja, jak dotychczas, daremnie poszukuje 
owego eleganckiego pana, który odwiedzi! Rober­
tyVgo, a właściwie Lehmanna na parę godzin przed 
jego śmiercią.

Pani Sevćrine zapowiada publikację dalszych 
listów Lemercier-Picarda, czylj Lehmanna; w liczbie 
tych listów ma być także jeden list, pisany do Ro- 
cheforta.

W Abbazjl odbyto się w sobotę d. 5. bm. 
nabożeństwo żałobne za duszę śp. Andrzeja hr. 
Fredry. Mszę św. odprawił ks. Siemieński, bawiący 
tam na kuracji, a na nabożeństwo przybyli wszyscy 
przebywający tam Polacy.

Na nowy środek przeciw suchotom wpadł
szwedzki lekarz Oerm- Lekarz ten pełnił dłuższy 
czas obowiązki lekarskie przy fabryce, w której 
przerabiano drzewo na celulozę za pomocą roztworu 
saletrzonego. Zauważył on, że robotnicy tej ubryki 
nie zapadają nigdy na suchoty, zaś ludzie przyby- 
wający do fabryki z zarodkami suchot, w krótkim 
czasie zdrowieją zupełnie. Zalecał więc swoim pa- 
cjeDtom, mającym skłonność do suchot, aby codzien­
nie przebywali jakiś czas we fabryce, gdzie atmo­
sfera mniej lub więcej nasycona jest widocznie lecz­
niczymi wyziewami i rozwijającymi się przy obra­
bianiu drzewa gryzącym roztworem saletrzanym. 
Środek ten daje pomyślne rezultaty i podobno na­
wet ci, u których suchoty rozwinięte były w wyso­
kim stopniu, odzyskiwali zdrowie.

Wiadomości osobiste. Marszalek krajowyrh. 
Stanisław B a d e n i  powrócił z Krakowa do Lwowa. 
— P. Kazimierz T e t m a j e r ,  wysoce ceniony poeta 
i autor głośnej powieści .Anioł śmierci*, bawi w 
naszem mieście.

Mianowania. Minister skarbu zamianował w 
służbie utrzymywania ewidencji katastru podatku 
gruntowego geometrów ewidencyjnych II. klasy: 
Hermaną Lewkowicza w Kołomyi, Juljusza Raucha 
w Skalacie, Stanisława Ciechanowskiego w Starem- 
mieście i Franciszka Zubrzyckiego w Drohobyczu, 
geometrami ewidencyjnymi I- klasy z pozostawieniem 
na dotychczasowych stanowiskach służbowych.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł starszych 
inżynierów: Seweryna Ryszkowskiego z Tarnopola 
do Lwowa, Tomasza Słomskiego z Kołomyi do 
Lwowa i Mieczysława Jaszczurowskiego z Tarnowa 
do Nowego Sącza; inżynierów Adama Mitschę z 
Przemyśla do Kołomyi, Stanisława Borelowskiego 
z Nowego Sącza do Przemyśla i Leonarda Czynciela 
z Tarnobrzega do Krakowa; wreszcie adjunkta budo­
wnictwa Eugenjusza Malisza z Krakowa do Lwowa*

Sejmik relacyjny. Jak donoszą z Przemyśla, 
zlożyl onegdaj wobec zgromadzonych ziemian z po­
wiatów przemyskiego i jarosławskiego sprawozdanie 
ze swych czynności poselskich p. Leon Chrzanowski, 
poseł do rady państwa. Liczne zgromadzenie wybor­
ców odbyło się pod przewodnictwem ks. Czartory­
skiego.

W obszernym wstępie zastanawiał się poseł 
nad obecną sytuacją polityczną w Austiji i podniósł 
wysoko zasadę samorządu. W dalszym toku sprawo­
zdania poruszył poseł wiele aktualnych kwestyj 
ekonomicznych, między innemi regulację rzek, szcze­
gólniej Sanu i Wisły, zniżenie taryf przewozowych 
na kolejach państwowych, sprawę rewersów demo- 
lacyjnych, podwyższenia wynagrodzenia za podwody 
i za szkody, wyrządzone w polu w czasie ćwiczeń 
wojskowych.

Sprawozdanie przyjęto przychylnie i uchwalono 
posłowi wotum ufności, tudzież podziękowanie za 
gorliwe sprawowanie mandatu.

O tajemnlczem samobójstwie w Paryżu, o
którem onegdaj uczyniliśmy wzmiankę, związ&nem 
jakoby ze sprawą Dreyfusa i Esterhazego, donoszą
w dalszym ciągu z Paryża: Tożsamość osoby ta­
jemniczego samobójcy z ulicy Sóvres nie została
jeszcze sprawdzoną. Według pogłosek ma to być
ajent, znany jako fałszerz dokumentów pod nazwi­
skiem Lemercier-Picard. — Zwłoki jege znajdowały 
się w „ Mordze*, ale nie wystawiono ich na widok 
publiczny. — Sędzia śledczy Bertulus zachowuje 
także wielką powściągliwość wobec reporterów, 
wypytujących go o osobę samobójcy,

Pomoc lekarska w nocy. W Petersburgu po- 
wsttło stowarzyszenie lekarskie p. n. .Towarzystwo 
nocnych dyżurów lekarzy petersburskich*, którego
zadaniem będzie niesienie pomocy lekarskiej mie­
szkańcom od godz. 11 w nocy do godz. 7. rano. 
Ustawa stowarzyszenia zatwierdzona została w ze­
szłym miesiącu, czynności zaś jego rozpoczną się 
niebawem. Opłaty za poradę na miejscu i w domu 
chorego pobierane będą według taksy. Stowarzyszenie 
liczy paru członków Polaków.

* Towarzystwo łyżwiarskie we Lwowie, 
odzywa się na tej drodze do wszystkich pobratym­
czych towarzystw w kraju, aby wskutek niniejszego 
zaproszenia, przystąpiły do ogólno-krajowego Związku 
towarzystw łyżwiarskich, którego powstanie zamie­
rza zainicjować towarzystwo tutejsze i celem urze­
czywistnienia postanowienia tego poczyniło już w tej 
mierze kroki przygotowawcze. Zasadnicza zaś myśl 
zamierzonej assocjacji polega na zacieśnieniu wę­
złów między pojedyńczemi a wspólnych z nauii ce­
lach towarzystwami, które to ostatnie, w braku ta­
kiej łączności, z góry już skazane są zazwyczaj, je­
śli nie na zanik powolny, to przynajmniej na zastój 
nieunikniony. Skoro więc zgłoszenia żądane z za­
powiedzią przystąpienia do Związku przyszłego wpły­
ną do zarządu tutejszego towarzystwa (stawy Pa­
nieńskie ul. Pełczyńska) będzie tegoż staraniem, 
wygotowany, a przez delegatów poszczególnych to­
warzystw zaakceptowany statut Związku takiego, 
przedłożyć władzy do zatwierdzenia i zaraz potem 
przeprowadzić wybór zarządu i stanowcze ukonsty­
tuowanie się nowego stowarzyszenia — Wszystkie 
krajowe dzienniki uprasza się jak najuprzejmiej o 
łaskawe powtórzenie niniejszej odezwy.

* Tow arzystw o łyżwiarskie ogłasza że tego­
roczny sezon zimowy stanowczo zamknięty jnż zo­
stał. Postanowienie to powzięto ze względu ua bez­
pieczeństwo publiczne, zakwestjonowane z powodu 
gąbkowatości lodu na stawach Panieńskich. Zechce 
więc szan. publiczność bezzwłocznie zgłaszać się po 
odbiór swej garderoby, gdyż wydawanie rzeczy z 
szatni z powodu zwinięcia służby, odbywać się tam 
będzie tylko do d. 15. bm.

* Dorn Tadeusza Kościuszki. Otrzymujemy na­
stępujące pismo: Zawsze potrzebowała młodzież 
szkolna fachowej opieki, któraby jej rozwój moralny 
i naukowy zapewniała. Potrzeba taka jest dziś tern 
konieczniejszą, im więcej młodzieży skupia się w 
wielkich miastach i im większą ma ona swobodę 
korzystania z wielkomiejskiego życia. Wadowice, 
Tarnopol, Rzeszów, Stanisławów i mne cieszą się, 
nie mówiąc już o Krakowie, rozwojem tak zwanych 
burs, gdy Lwów bursy dla młodzieży obrz. rz. kat. 
nie posiada. Ażeby naglącej potrzebie zadosyć uczynić 
i jak największą liczbę młodzieży uchronić od wpły­
wów zgubnych, zewsząd ją  nęcących, połączyły się 
dwa towarzystwa .Przyjaciół uczącej się młodzieży* 
i .Pomocy naukowej* i postanowiły utrzymywać 
zakład wychowawczy pod im. D om  T a d e u s z a  
K o ś c i u s z k i .  Dotąd rozporządza towarzystwo grun­
tem pod budowę .Domu* i funduszem około 7000 
zł. Urzeczywistnienie założonego zadania może się 
dokonać tylko przy znaczniejszem poparciu. W tym 
celu ośmielamy się udać z prośbą do znanego z 
ofiarności społeczeństwa naszego, finansowych insty- 
tucyj i w ogóle wszystkich, którym dobro młodzieży, 
a tera samem i naszej przyszłość: leży na sercu, o 
łaskawe przysyłanie datków na powyższy cel na ręce 
dyrekcji seminarjum naucz, żeńskiego. Za wydział: 
M . Baranowski, prezes. K . Moos, sekretarz.

* Z koła llteracko-art> stycznego. W sobotę 
d. 12. bm. o godz 7 1/* wieczorem odbędzie się w 
.kole* odczyt profesora Michała Lityńskiego p. t. 
.Pomniki sztuki w obrazach*, połączone z demon­
stracjami za pomocą seioptikonu. Wstęp wolny dla 
członków .koła* z rodzinami, oraz dla osób przez 
nich wprowadzonych.

*  Panowie Polacy, nasi ukochani bracia)!
Serce i głowa każą nam Czechom i Polakom ko­
chać się i bronić się razem, ażeby narody pobra­
tymcze polski i czeski rosły w siły swoje, tak w 
ekonomicznem jak i w handlowem życiu. Wspierajmy 
się, a niech nasze w mozole zapracowane pieniądze 
pozostaną na naszych ziemiach rodzinnych. Z tego 
powodu polecam wam panowie Polacy mój chrze- 
ścjański i czeski handel kolonjalny w Pradze na 
Malej Stronie i zapewniam was, że sumiennie ob­
sługiwać będę war t o w a r e m  d o b r y m .  Jan  
K ubrych ', Praga — III.

Składki na oele aźytaoznaśol pnbllozne] lob na- 
rtdawe.

N a z u p ę  r u m f o r d z k ą  złożono w handlu J. 
Drezlera i Synów, plac Kapitulny 1. 2.

Ks. infułat Zabłocki 5 zl. N. S. 1 zł. H. L. 10 zł. 
Titz 1 zł.

Rozdano od dnia 14. marca 1898 roku do dnia 6. 
stycznia 1898 roku 5092 porcyj zupy, 5092 porcyj chleba

Kosztem magistratu w tym samym czasie wydano 
4180 porcyj zupy, 4180 porcyj chleba.

N a f u n d a c j ę i m .  A d a m a  M i c k i e w i c z a ,  zbie­
rane przez towarzystwo nauczycieli szKÓł wyższych. Ogół 
wkładek wynosi z dniem 4. stycznia 7.610 zl. 25 ct.

Z a m i a s t  w i e ń c a  na trumnę s. p. Leona Rudni­
ckiego złożyli dnia 4. marca czlonkow.e wydziału towa­
rzystwa nauczycieli szkół wyższych we Lwowie 11 zł. na 
fundację im. Adama Mickiewicza.

Z.uaril.
J. H o l l i t s c h e r ,  urzędnik inteodantury wojskowej, 

zmarł we Lwowie w 36 r. życia.
Juljnsz W i l d t ,  były księgarz-wydawca w Krakow;e, 

zmarł dnia 4. marca w Budapeszcie, przeżywszy 80 lat.

Ks. Stanisław Ju  r k o w s k i ,  jubilat, b. dziekan wa­
dowicki, urodzony w roku 1812, zmarł w Andrychowie.

W Warszawie zmarł Erazm N o w a k o w s k i  dłu­
goletni pracownik na polu pedagogiczuem, artysta-muzyk 
i literat.

Notatll i r a c k ie  i u t n t n z u
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we czwartek .Pajace, opera w 2 aktach 
z prologiem Leonca^aha i .Rycerskość wieśniacza*, 
opera w 1 akcie Mascagniego; jutro w piątek po 
raz pierwszy .Kula u nogi*, sztuka w 4 aktach 
Jana Szutkiewicza, autora .Popychadła*; w sobotę 
popołudniu o godzinie pół do 4 przedstawienie dla 
młodzieży szkolnej: .Karpaccy Górale*, dramat
ze śpiewami w 5 aktach Józefa Korzeniowskiego; 
wieczorem o godzinie pół do 8 .Halka*, opera 
narodowa w 4 aktach Stanisława Moniuszki ; w nie­
dzielę popołudniu o godzinie pół do 4  .Biedna 
dziewczyna*, krotochwila ze- śpiewami w 5 aktach 
Lindaua i Krenna.

P. Klementyna Czosnowska, słynna nasza 
śpiewaezka operowa, jak donoszą z Moskwy, poślu­
biła tam w tych dniach Rosjanina, Włodzimierza Bo- 
kowa, aktora.

Jednodniówka monachijska. Brać polska w 
Monachjum pozazdrościła wawrzynów nakładcom an­
gielskich i francuskich wydawnictw, w których 
pióro i ołówek na artystyczną całość się składają, 
i wydała na docLod kształcącej się w stolicy Ba- 
waiji młodzieży polskiej .Jednodniówkę*, zaopa­
trzoną datą jeszcze 1891 roku Pierwsze kroki 
wszędzie trudne, to też inicjatorowie wydawnictwa 
napotkali trudności techniczne, które wyjście zeszło­
rocznego numeru opóźniły. Lepiej późno, niż ni­
gdy, a lepiej późno a dobrze, niż wcześnie a mier­
nie — może sobie powiedzieć komitet redakcyjny 
.Jednodniówki*. Leży przed nami wielki zeszyt 
wydawnictwa, nacechowanego smakiem i artyzmem 
w pomyśle i wykonaniu. Dział rysowniczy w .J e ­
dnodniówce monachijskiej* reprezentowany jeBt wy­
łącznie przez artystów zamieszkałych w Monachjum, 
tak, iż wydawnictwo daje do pewnego stopnia wy­
raz zbiorowej sile wytwórczej pewnej grupy mala­
rzy polskich. Go do części literackiej, przysłużyła 
się wydawcom znakomicie szczodra cfiamość pol­
skich sil literackich, do których zwrócono się o 
współpraco wnictwo.

Rzućmy okiem na tekst literacki. Znajdziemy 
tam nazwiska: W. Bugla, St. Gackiego, Kazimierza 
Glińskiego, Konstantego Górskiego, T. T. Jeża, 
Jordana, Jana Kasprowicza, Maiji Konopnickiej, 
Antoniego Langego, Mirjama, Adama M— skiego, 
Andrzeja Niemojewskiego, Or—Ota, Elizy Orzesz­
kowej, Stanisława Przybyszewskiego, Edwarda Porę- 
bowicza, Wł. Reymonta, Lucjana Rydla. Selima, 
Ludwika Szczepańskiego, Kazimierza Tetm ajera, 
Władysława Wankiego, Kazimierza Wize, Stanisława 
Wyrzykowskiego i Jana Zakrzewskiego.

Otc kilka aforyzmów Orzeszkowej:
.Lepiej żyć krótko, jak płomień, niżeli trwać 

długo jak kamień lub bagnisko*.
.Pisarzowi i artyście pożyteczniej jest mieć 

cierń w sercu, nil opaskę na oczach*
.Stosunki ludzkie ogołocone ze złudzeń, to 

krzak cieruiowj obrany z kwiatów*.
Albo czterowiersz Andrzeja Niemojewskiego . 

Nieraz, gdy dusze bliźnich pokrywa noa głucha, 
Poeta łamie pióro i gasi ta r ducha,
Ala noc najczarniejsza kończy się zaraniem,
Jutrznia wieszcza obudzi, wieszcz lud swem ipie-

[ waniem.
Wreszcie jędrne rymy T. T. Jeża:

Rozum kpał uezueie za to,
Że po błędnych drogach chodzi,

A uczucie jemu na te:
Mój kochany co cię rodzi ?

Cała rozumu racja w tem aię mieści,
Jakiej jest jegc punkt wychodny treści?

Wszystko to ilustrowane lub przeplatane ry­
sunkami, szkicami, winietami, pieczęciami, fragmen­
tami. Na czele numeru witamy oblicze Mickie­
wicza (Stanisław Radziejowski), poczem, przewra­
cając kolejno kartki wytwornego wydawnictwa, 
mijamy Józefa Brandta reprodukcję z obrazu, Olgi 
Boznańskiej studjum, S. Buchbindra ,W  pracowni*, 
Władysława Gzachórskiego reprodukcję z obrazu, 
Józefa Czajkowskiego winiety, inicjały, rysunki i t. p., 
Eugenjusza Dąbrowskiego ilustracje dc sonetu, oraz 
.Ulicę w Kairze*, Aleksandra Gierymskiego repro­
dukcję z obrazu, Stanisława Grocholskiego .Smutny 
koniec*, Emila Jesinskiego .Kopania kartofli*, Leona 
Kaufmana studjum, Alfreda Wierusza Kowalskiego 
reprodukcję z obrazu, Karola Wierusza Kowal­
skiego .Polowanie na liaa*, Otylji hrabiny Krasze­
wskiej winietę, Sotera Jaksy Małachowskiego .Morze*, 
A. Markowicza .Studjum*, St. Bohusza Siastrzeń- 
cewiaza obrazek z cyklu ilustracyj do .Janka mu­
zykanta*, Teofila Terleckiego winiety i azkiaa, 
Marjana Trzebińskiago .Przed nauczycielem*, W ła­
dysława Tourąuiera .Studjum*, Władysława Wan­
kiego winiety i ilustracji, fragmnt z tryptyka, szkice 
i t. p., Feliksa Wygrzywalskiego winiety, szkice, ilu­
stracja, Wodzińskiego .Baletnicę*, wraazeie Juljusza 
Zubera .Śmiejący się chłopi*.

Nia zapomniano wreizcie o dziale muzycznym, 
w którym znąjdujemy fragment z .Gaplany* Wł. 
Żeleńskiego Piotra Maszyńikiego pieśń do słów 
Miłosza Kotarbińskiego i Adama Lacha muzyka do 
.Ricorda* Miriama.

Całość jaai alnumsm wytwornym, ułożonym 
nietylko ze znaeanym nakładem pracy, aia i za sma­
kiem, dobrze świadczącym o zbiorowej sile wytwór- 
ezaj pewnej grupy malarzy monaahijakich.

G o p M i o  m w \  i M e L
Uprzyw. palio, akcyjny Bask Mpatoozny. Z dniem 

28. lutego 1898 r. było w obiega: 4 °/e listów hipo­
tecznych zł. 9,619.600. 5•/, premjowanych listów h i­
potecznych zl. 5,124.600, 4 ł/,°/e listów hipot zł. 42,089.800. 
Łącznie zł. 56,834'000. Asygnacyj kasowych było w obiegu 
zł. 1,782.100.

— Dyrekcja kalał panstwewyoh donosi. Przystanek 
Rost'tz położony przy kilometrze 29 o szlaku Triebitz- 
Prossnitz, zamknięty podczas zimowego rozkładu jazdy, 
otwarto w dniu 15. lutego 1898 r.

— Dotychczasowe nazwa staqi Petersburg-Ischnitz, 
położona przy szlaku Pi!zno-Duz zmieniono z dniem 
1. marca r. b. na „Fetersburg i B .\

— Przystanek Kotzzow, położony między stacjami 
Pilznem a Pilsenetz przy kilometrze 8445 szlaku W i

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjem nym  i d ługo trw a­
łym  zapachem . W oda lw ow ska je s t znako­
m itą perfum ą do skrap ian ia  sukien i chustek. 

F lakon  80  centów  i I złr. 5 0  ct.

JAN IHNATOWICZ
LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika 1. 8, ul. Halicka 1. 11. KRAKÓW: Sukien­

nice L 20. CZERNIOWd: Rynek 1. 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska 1. 24.



DZIENNIK POLSKl"i dnia 10 "{Marca 1898'r. f

deń-Eger, otwarto dnia 20. lutego 1898 roku dla ruchu 
osobowego i pakunkowego.

— Targ aa bydła. Wiedeń 8. marca. Spęd wczo­
rajszy 6323, galicy skich 708, płacono od 26 do 36 zł.

bom baodlowy dia roimotwa i przemyśla we Lwo­
wie. Lwów 9. marca 1898 r. Dziś notujemy za 100 
kg. m e tr .  loco Lwów. Pszenica od 10-80 do 11'20, żyto od 
7 56 do 7-80, jęczmień bro»am y od 7 '— do 7-75, K '  
czmień pastewny od 6-50 do 6'80, owies od 7*-- do 
7-25, rzepak od 11'75 do 12-75, hreczka 7 25 do 7 70,
wyka od 5-25 do 5 75, bobik od 6-90 do 6-20, groch
6-60 do 8-76, kukurii za s t .  od 5 80 do 6 60, konicz
czerwony od 80-— do 45-—, szw ed zk i od do
— , biały od 28-— do 40-—. Spirytus za 10.000 litr. 
od 18-25 do 18-50.

Dom handlowy dla rolnictwa i przemysłu w« Lwo, 
w i^ u h ca t3 y k stu 8 k aL 8 5 ^ ^e _ = s ^ = ^ ^ ^ ^ i ^

Z izby sądowej.
Lwów 9. m arca. 

(piętnaście poiarów).
Proce* Gimplów m a się ku końcowi. T ry ­

bunał postawił sędziom przysięgłym  33 pytań, 
w śród których znajduje się pytanie dodatkow e, 
p o s ta w io n e  przez obrońcę , d ra  H erziga, czy 
Pejsach G im p e l działał przy wznieceniu osta­
tniego pożaru pod wpływem  chwilowego zam ą­
cenia um ysłu. Dziś przed południem  przem a­
wiali p rokura to r p. B arth i obrońcy p p . dr. 
Dulęba i Herzig. W yrok zapadnie wieczorem.

Sytuacja.
R ada  gm inna w Chebie powzięła uchw ałę 

z w ezwaniem  do poelów niemieckich, aby w y­
trw ali w obstrukcji także wobec now ego gabi­
netu. Schuecker w ostry sposób napadł przy 
tej sposobności na prezydenta nowego ga­
binetu.

Beichswehr debiutuje znów z sensacyjną, 
ale mało praw dopodobną wiadomością o bli­
skiej rzekom o rekonstrukcji gabinetu hr. Thuna. 
W ygląd gabinetu  m iałby się zmienić z końcem  
kwietnia lub najpóźniej w początkach m aja.

Do 1. m aja  m a być przeprow adzoną ugo­
da z W ęgram i. W  szczególności przepow iada 
Beichstoehr rychle ustąpienie tiaern reithera , 
którego ze strony  liberałów  spotka ten  sam  los, 
co dawniej m inistrów  K uenburga, P lenera  i 
W urm branda. .N ie  chcemy twierdzić, że re­
konstrukcja gabinetu jest zam ierzona, ale wiemy, 
że nieuniknioną być m usi*.

T en  sam  dziennik donosi, żo znany, .D au er- 
redner* poseł Lecher, m a zam iar złożyć uzząd 
sekretarza berneńskiej izby handlowej i przem y­
słowej, a  poświęcić cię zupełnie polityce.

Ostdcutsehę jRundschau zastanaw ia się nad 
zarwaniem  solidarności niemieckiej przez libe­
ra ln ą  wielką własność i nazyw a to zagadką, 
k tó rą  wytłómaczyć trudno. Jaką rolę g ra  
B aem reither w nowym  gabinecie? Jeżeli on 
nie m a się okazać człowiekiem bez chara­
kteru, — to w radzie korony m usi napierać 
n a  bezzwłoczne zniesienie rozporządzeń języ­
kowych i powinien tam  powtórzyć m ow ę, jaką  
swego czasu wygłosił w izbie poselskiej. Jeżeli 
porządek i spokój m a wrócić do parlam entu  — 
to przedew8zystkiem ruzporądzenia językowe 
m uszą zniknąć z widowwni.

Fremdenblttft pow iada w  dzisiejszym a rty ­
kule, że w trw ałe zbratanie się skooperow anych 
stronnictw  trudno  uwierzyć. K ooperacja jest 
właśnie tylko złączeniem się parlam entarnie 
usposobionych stronnictw  dla uczynienia p arla ­
m entu  zdolnym do pracy. Zbliżenie się s tro n ­
nictw , reprezentow anych w gabinecie T huna, 
je s t ak c ją , zm ierzającą do ocalenia parlam entu . 
Jeżeli kooperacja ograniczy sw ą działalność 
tylko do tego zadan ia , wówczas żadne s tro n ­
nictwo nie będzie mogło dopatryw ać się w tem  
złam ania zasad. Praktyczne przeprow adzenie 
kooperaęji byłoby udarem nione w tej chwili, 
w której poszczególne stronnictw a nie byłyby 
w stanie usunąć na drugi p lan  politycznych i 
narodow ych swych aspiracyj. Dla przeprow a­
dzenia swych własnych tendencyj party jnych 
stronn ictw a pow inny i na przyszłość liczyć tyl­
ko na w łasne siły. Niech tą  drogą osiągają po­
m yślne rezultaty . Nie m ają jednak  p raw a do 
członków innych stronnictw  apelować i dla 
swoich celów nadużyw ać parlam entarnej orga­
nizacji. W  takim  razie bowiem ostatn ia godzina 
wybiłaby dla nich.

Nia dopuścić do tego, będzie staraniem  
T huna, k tóry  nie chce ze swoim gabinetem  za­
wijać do po rtu  żadnego stronnictw a. Szczegól­
nie staraniem  jego będzie unikać tego, by stro n ­
nictwo w iernokonstytucyjne znalazło się w sy­
tuacji takiej, iż m usiałoby żałować przyłożenia 
ręki do aktyw ow ania parlam entu , a więc do 
najważniejszego in teresu państw a. Można przy­
puszczać, że T hun przeprow adzi tę  myśl z całą 
stanowczością, oraz, że Dod jego przew odni­
ctwem  i pieczą akcja na pierwszy rzu t oka zdu­
m iewająca, a jednak  b iorąca początek od fatal­
nego położenia parlam entarnego , posłuży tylko 
celom, dla których ją  nowy kierow nik gabinetu 
rozpoczął.

(Depesze telegraficzne i telefoniczne).
Wiedeń 9. m arca. Narodm Listy  tw ierdzi­

ły, iż Kaizl wstąpił do gabinetu bez poprze­
dniego porozum ienia się z klubem  i dodały, że 
w prawdzie tego w stąpienia nie ganią, że jednak  
klub ureguluje swój stosunek do rządu według 
czynów tego ostatniego bez względu n a  obe­
cność Kaizla w  gabinecie.

W obep tego bawiący tu taj ezłonkowie m ło- 
doezaskiego kom itetu wykonawczego wydali n a- 
stępujący kom unikat:

.W b rew  innym  doniesieniom oświadcza się 
ze strony  autentycznej, iż dr. Kaizl w stąpił do 
gabinetu h r. T buna jako m inister skarbu z wie­
dzą kierujących osobistości tak w stronnictw ie 
narodow o-w olnom yślnem  (oficjalna nazw a s tro n ­
nictwa młodoczeskiego w Czechach) jak  i w cze- 
skiem stronnictw ie ludow em  na M orawach*.

W  objaśnieniu dodaję, iż według sta tu tów  
klubu młodoczeskiego kom itet wykonawczy w 
nagłych w ypadkach pow ołany jest do w ydaw a­
nia choćby naw et najważniejszych orzeczeń.

Wiedeń 9. m area. O Jędrzejowiczu pisze 
Wiener AUg. Ztg. Jako zastępca prezesa koła 
polskiego m iał on często sposobność stykania 
się z przyw ódcam i innych stronnictw , przyczem 
jego osobiBta uprzejm ość i polityczne um iarko­
wanie usuw ały niejednokrotnie przeszkody w  po­
rozum ieniu się.

Wiedeń 9. m arca. W czorajsza narada  mi­
ma tarjalna m ięła, jak  słychać, na celu tylko

wzajemne przedstaw ienie się sobie członków 
gabinetu.

Wiedeń 9. raarca. W ielką wagę przykładają 
do konferencji przywódców stronnictw a postę­
powego i niemiecko -  ludowego, k tó ra  się la  
dziś odbęćLie. Można przyjąć jako  rzecz nie 
w ita ją c ą  wąfpliwości, iż obydw a te stronn i­
ctwa pozostaną i nadal w opozycji. Od w yda­
rzeń w przyszłości zależeć będzie, czy będą 
one także brały udział w zapowiedzianej przez 
W olfa obstrukcji.

Zdaje się, że szczególnie w stronnictw ie 
postępuw em  panuje wielkie rozgoryczenie z 
tego powodu, że ani rząd, ani w iernokonsty- 
tucyjna wielka własność nie starała  się wejść z 
niem w kontakt.

Dr. Pergelt i Funke m ają  pretensję do po­
dwójnej roli dla siebie. Raz chcieliby, aby ich 
trak tow ano jak  dawniejsze pow ażne stronnictw o 
liberalne, z którem  naw et przeciwne m u rządy 
chętnie zwykle utrzym yw ały stosunki, drugi raz 
znowu biorą  udział w ulicznikowskich aw an tu­
rach i idą według taktyki najradykalniejszej 
antiaustrjackiej grupy.

Pergelt, Funke i Pfersche chcą, aby ich 
trak tow ano tak, jak  traktow ano dawniej H erb­
sta, Suessa i Beera.

Nie jest wykluczonem, że urażona am bicja 
i szalona obaw a przed u tra tą  m andatu  popchną 
znowu to stronnictw o w szeregi obstrukcji.

Praga 9. m arca. Bohemia donosi z W ie­
dn ia : Przywódcy stronnictw  postępow ego i nie- 
miecko-ludowego zgrom adzają się ju tro  — 
w środę — aby wymienić zapatryw ania i przy­
gotow ać postanow ienia, jakie m ają być uchw a­
lone na konferencji wszystkich posłów  niem iec­
kich w dniu 19. b. m. O stateczna decyzja ju tro  
jeszcze nie zapadnie, a zatem  nie zustanie je ­
szcze rozstrzygniętem  pytanie .obstrukc ja  czy 
opozycja?* Jednakowoż na zew nątrz da się wy­
jaśnienie, iż w stąpienie B aernreithera  do gabi­
netu  T h u n a  m ożna pojm ow ać tylko jako oso­
bistą spraw ę wyłącznej grupy, a  nie jako  akcję, 
k tóraby obciążała wielkie stronnictw a nie­
mieckie odpow !edzialnością.

Również wytlomaczy się ludności, że po­
słowie niemieccy w swym oporze przeciwko 
rozporządzeniem  językowym  bynajm niej nie 
ustaną.

Zaraz przy otw arciu nowej sesji rady pań­
stw a okaże się ta  stanowczość przez podjęcie 
na  now o oskarżeń m inistrów .

Jedno z tych oskarżeń tyczyć się będzie 
gabinetu h r. Badeniego, drugie gabinetu Gautscha.

Oskarżenie przeciwko h r. Badeniem u, jako 
byłem u prezydentowi m inistrów  i m inistrow i 
spraw  w ew nętznych będzie podniesione w celu 
obrachow ania się z nim  na w ypadki listopadowe, 
a w nioskodawcy zrzekną się może pociągnięcia 
innych członków gabinetu  Badeniego do odpo­
wiedzialności za w ydanie rozporządzeń języko­
wych, ponieważ te  rozporządzenia już  form alnie 
zniesione zostały.

N ieodpokutow aną jednak  jest jeszcza sp ra ­
wa w targnięcia policji do izby i gw ałtow ne w y­
dalenie posłów  z sali, aresztow anie posłów  i 
inne naruszenia nietykalności poselskiej.

W  związku z tem  m a być także m ow a o 
lex Falkenbayn.

Praw ica myli się w przypuszczeniu, że po­
słowie niemieccy zadowolą się cichem usunię­
ciem Ux Falkenhayn, albo też proste ośw iad­
czenie prezydjalne, usuw ające tę  uchw ałę, będą 
uważali za dostateczne.

Musi być ustanow ionem  z wykluczeniem  
wszelkich w ątpliw ości, iż tej lex Falkenhayn 
nie przedyskutow ano nigdy i n it  p rz jję to  w 
sposób odpow iadający regulam inowi izby, tak 
aby pewnego razu jakiś Abraham ow icz przy­
szłości nie pow stał i nie oznajm ił, że lex Fal­
ken h ay n , której przyjęcie zaznaczonem jest w 
protokole stenograficznym , m a moc obowiązu­
jącą i że on ją  wykonywać będzie.

W  dyskusji nad oskarżeniem  hr. Bade­
niego podniesiony zostanie należycie m om ent 
e tyczny ; zuchwałość, z jak ą  w ostatnich dniach 
parlam entu , kopano nogam i nietykalność po­
selską, będzie schłostaną z zrozum iałą ostrością.

Oskarżenie przeciwko Gautschowi, R ubero- 
wi, W ittekow i i K oerberow i opierać s;ę będzie 
na nowych rozporządzeniach językowych.

Że i przeciwko byłym  m inistrom  m ożna 
podnosić oskarżę ńe, jest w yraźnie powiedzia- 
nem  w ustaw ie o odpowiedzialności m inistrów  
z dnia 25. lipca 1867 r.

Bohemia przytacza paragrafy  27 i 30tej 
ustaw y i pow iada:

T e postanow ienia są tak wyraźne, że na­
w et taki A braham ow icz nie mógłby odrzucić 
wniosków o oskarżenie h r. Badeniego i człon­
ków  gabinetu  Gautscha. Muszą one przyjść pod 
dyskusję.

Rozporządzenia językowe przyjdą więc 
w izbie na stół i gabinet T h u n a  będzie m usiał 
puścić barw ę.

Droga dla Niemców jest wskazana, cel 
wytknięty: zniesienie rozporządzeń językowych.

Praga 9. m arca. Na wczorajszem posiedze­
niu młodoczeskiego kom itetu wykonawczego, 
powzięto następującą uchw ałę: Kom itet ośw iad­
cza, iż rozporządzenia językowe br. G autscha 
nie odpow iadają w zupełności rów noupraw nie­
niu obu języków w Czechach i że różność roz­
porządzeń dla Czech i Moraw znajduje się 
w sprzeczności z praw nopaństw ow ą jednością 
tych krajów. S tronnictw o obstaje przy podsta­
wach wniosków H erolda i P acaka i uświadczą 
ze względu na prowizoryczny charak ter rozpo­
rządzeń, iż z całym naciskiem starać  się będzie 
o to, aby one stały się ustaw ą.

K om itet wykonawczy przyjm uje do w iado­
mości, że poseł Kaizl ze względu na dane sto­
sunki nie mógł inaczej postąpić, jak  tylko przy­
jąć  ofiarow aną m u tekę m inistra skarbu, o czem 
zawiadom ił prezesa kom itetu wykonawczego i 
prezesa klubu.

Kaizlowi nie zabroniono wstąpić do gabi- 
ń e tu , zalecono jednak  posłom , aby zachowali 
sobie sw obodę działania.

Stosunku stronnictw a do rządu nie m ożna 
określać sam odzielnie, lecz należy oczekiwać 
rokow ań i uchw ał, jakie poweźmie praw ica, 
przyczem ostateczna decyzja pozostaw ioną bę­
dzie mężom zaufania stronnictw a.

Praga 9. m arca. Nar. Listy  podają szcze­
góły o bezpośrednim  program ie działania T huna. 
Gabinet T huna będzie się starał, z uw zględnie­
niem m aterjalnych potrzeb tej połowy m onarchji 
załatwić spraw ę ugody węgisrskiej. Energicznie

przełam ie on wszelką od skrajnych partyj 
wychodzącą próbę udarem nienia ugody i roz­
praw  w parlam encie. T hun  jest co do tego 
zdecydowany, uciec się do środków , k tóre  pod 
względem form y różnić się będą od lex Fal­
kenhayn, ale jeszcze skuteczniej będą dzirłały. 
W  rozwiązanie wielkich problem ów  nie będzie 
się rząd wdawał, ale określenia stanow iska 
tw ego wobec nich nie będzie unikał. Co do 
czeskiej spraw y, będzie rząd  usiiow a' doprow a­
dzić do modus vivendi między obydw om a n aro ­
dam i — a odnośnie do postulatów  czeskich 
spełni przyrzeczenia Badeniego.

Rząd pozostawi na  boku kwestję rozsze­
rzenia autonom ji krajów , baczyć będzie jednak 
na to, aby to, co według przepisów konstytucji 
należeć m a do kom petencji sejmów, sejm om  zo­
staw ione zostało. Z surow ością wystąpi rząd 
przeciw wszelkiej polityce ulicznej.

G abinet będzie uwzględniał finansow e po­
trzeby krajów  i cu>al o podniesienie stanu wło­
ściańskiego i rękodzielniczego Główne zadanie 
hr. T huna będzie polegało w um ocnieniu uczuć 
dynastycznych.

Praga 9. m arca. Do PoUtik donoszą z W ie­
dnia, że niejasność politycznej sytuacji trw a 
nieprzerw anie. S tronnictw a znajdują się jeszcze 
ciągle pod w rażeniem  zmiany gabinetu. Zm iana 
ta  zaskoczyła, o ile się zdaje, bardziej stronn i­
ctw a większości, niż mniejszości. Codziennie od­
byw ają się konferencje między członkami ko­
m itetu  wykonawczego prawicy. Kom isja parla­
m en tarna  praw icy postanow i dalsze istnienie 
daw nej większości na podstaw ie program u, za­
w artego w projecie adresu do tronu . Solidar­
ność praw icy okazuje się teraz taktyczną i po ­
lityczną koniecznością.

Stw orzony powołaniem  nowego gabinetu 
stan  rzeczy uie może uchodzić za ostateczne 
ustalenie stosunków, gdyż naw et sam skład ga­
binetu  m a charakter prow izoryczny. N atom iast 
sam o nazwisko T huna nie oznacza wcale stanu 
przejściowego. Misja T h u n a  polegać będzie na 
popieraniu interesów państw a, na połączeniu 
praw icy z um iarkow anym  odcieniem Niemców. 
Bynajm niej nie żąda się od stronnictw , aby wy­
pierały się własnych zasad. Przecież z czasem 
m ogą się wyłonić punkta  styczne między p ar- 
tjam i, zwłaszcza w razie ustawodawczego u re ­
gulow ania kwestji językowej.

Zupełnie bezzasadnem  jest przypuszczenie, 
że rząd wniesie ustaw ę językow ą zaraz po zwo­
łaniu rady państw a. Ugodzie z W ęgram i należy 
się pierwszeństwo.

Wiedeń 9. m arca. K om isja parlam entarna  
koła polskiego odbyła dziś posiedzenie, na k tó ­
rem  był także obecny m inister dla Galicji p. 
Adam  J ę d r z e j u w i c z ,

Praga 9. m arca. O rgan stronnictw a libe­
ralnego Prager Tagblatt donosi, że stronnictw a 
opozycyjne na razie m ają  tylko zam iar zam ar- 
kow ania ostrej opozycji, a zaniechania wszelkiej 
obstrukcji.

Gdyby stronnictw a radykalne miały dalej 
prowadzić obstrukcję jak  dawniej, toby pozo­
stały izolowane.

W  kolach posłów postępowych sądzą, że 
stronnictw o liberalne oświadczy się za opozycją, 
a nie za obstrrukcją.

Wiedeń 9. m arca . Faterland donosi, iż hr. 
T hun  przedstaw ił się dziś ks. kardynałow i 
Gruschy.

Wiedeń 9. m arca. Mężowie zaufania s tro n ­
nictw a postępow ego i niem iecko-ludowego od­
byli dziś konferencję w m ieszkaniu p. G r o s s a .

N. fr. Presse dow iaduje się, że usposobie­
nie posłów  na tej konferencji było bardzo  roz­
goryczone, m ianowicie w ystępow ano ostro  prze­
ciw postępow aniu w iernokonstytucyjnej szlachty, 
k tó ra  bez porozum ienia się z innem  stronn i­
ctwem  lewicy, zgodziła *ię na  w stąpienie d ra  
B aernre ithera  do gabinetu.

Przypom niano, że kiedy w 1897 roku hr. 
Kazimierz Badeni również zam ierzał powołać 
do gabinetu  d ra  B aernreithera obok dr. Kaizla, 
to konferencja posłów  lewicy, w której brała 
udział w iernokonstytucyjna większa własność i 
jej członkowie należący d°  izby panów , sta ­
nowczo ośw iadczyła się przeciw  wejściu d ra  
B aernreithera  w skład gabinetu.

W ów czas w iernotou*tytucyjna większa w ła­
sność szła solidarnie z innymi klubam i lewicy, 
dziś niestety tę solidarność zerw ała.

S tronnictw a opozycyjne prow adzić będą 
walkę niezm ordow anie aż do cofnięcia rozpo­
rządzeń językowych.

Wiedeń 9. m arca. N- fc- Presse wym ienia 
dra F u c h s a ,  jako  p r z y s z ło  prezydenta izby
poselskiej.

Wiedeń 9, m arca. Neues Wiener Journal 
podaje niepraw dopodobną pog ło sk ę , jakoby 
kom enderujący korpusu praskiego jen . G r u e n -  
n e  m iał zostać namiestnikiem w Czechach.

Praga 9. m arca. Pofotik przypom ina, że 
Niemcy zawsze obalał: swoich w łasnych m ini­
strów . Taki sam los czeka d ra  B aernreithera . 
H r. T hu n  n a  Niemców nie liczy i jest przygo­
tow any do walki z obstrukcją.

Wiedeń 9. m arca. Na jutrzejszem  posie­
dzeniu kom itetu wykonawczego praw icy poja­
wią się m inistrow ie Jędrzejowicz, Kaizl i Kast.

Wiedeń 9. m arca. Były m inister dla Galicji 
b r. H erm an L o e b l  m a być pow ołany do izby
panów.

D e n  l e l e p f a e  i telefoniczne
„Dziennika Polskiego” .

Wiedeń 9. m arca. R ada m iasta postanow iła 
wysłać życzenia papieżowi z okazji jego ju b i­
leuszu. Lueger w swem przem ów ieniu sławił 
papieża jako apostola zgody i obrońcę pokoju.

R adny W eisswasser postaw ił wniosek, aby 
zastrzelonem u w dniu 9. g rudnia  1848 roku 
członkowi parlam entu  frankfurckiego Blumowi 
w ystaw iono pom nik na  m iejscu, w którem  go 
zastrzelono. W niosek odesłano do wydziału rady.

W reszcie postanow iła rad a  zgodnie z w nios­
kiem wydziału rady odrzucić wniosek urządze­
nia uroczystości na cześć rewolucji m arcowej.

Wiedeń 9. m arca. Z czasu ostatniego po­
bytu cesarza W ilhelm a w H am burgu i B rem er- 
haven podają  dopiero teraz bardzo zajm ujący 
epizod. Oto esaarz m ało nie utonął, a u ra to ­

wała go tylko przytom ność um ysłu i zręczność 
kapitana okrętu.

Cesarz opuścił w łaśnie pancernik „K urfurs 
Friedrich Wilhelm* na malej barce parow ej. 
Gdy ta skręcała obok czuba pancernika, wy­
jeżdżał w morze parow iec rybołówczy „Seestern* 
i przepływał obok pancernika. Obydw a statki, 
barka  cesarska i „Seestern* pędziły na  siebie, 
tak, że starcie zdawało się być nieunikniunem . 
Przygotow yw ano się już do akcji ratunkow ej, 
k tó ra  jednak, gdyby parow iec w istocie był 
najechał na barkę, nie m iała praw ie żadnych 
widoków powodzenia. Na szczęście kapitan  pa­
row ca skręcił gw ałtow nie ster i przepłyną] za 
barką  cesarską, ocierając się o nią niemal.

Cesarz podczas całego zajścia nie stracił 
przytom ności um ysłu i spokoju i wyraził się z 
najwyższem uznaniem  o szybko i doskonale wy­
konanym  m anew rze parow ca, a następnie kazał 
sobie wymienić nazwisko kapitana i jego okrętu.

Wiedeń 9. m arca. W czoraj ukonstytuow a­
ło się tu taj pod przew odnictw em  byłego m ini­
stra  Ledebura cen tralna stacja rolników  dla 
odnowienia trak tatów  handlowych. P ro tek torem  
w brany  m inister hr. Goluchowski.

Wiedeń 9. mnrea. Następujący auskultanci mia­
nowani adjunktami sądowymi: Jan Smóiski dla So- 
łotwiny, Aba Lessing dla Zaloziec, Aleksander Brueck- 
rnann dla Wojnilowa, Gabijel Rotter dla Radzie­
chowy, Edward Motał dla Sądowej Wiszni, dr. Ro- 
mulus Reut dla Stanestie, dr. Eugenjusz Kac.mann 
dla Zastawnej, Stanisław Daniec dla Wiśniowczyka.

Praga 9. m arca. Na Przykopach g rom a­
dziły się wczoiaj znowu tłum y. Policja musiała 
wkroczyć, aby rozpędzić tłum y, zbierające się 
na placu św. W acława i przed muzeum .

Berlin 9. m arca. Krążowniki „Deutschland* 
i „Gefion* przybyły z księciem H enrykiem  p ru ­
skim do Hongkongu.

Berlin 9. m arca. Na wczorajszem  posiedze- 
nieniu komisji budżetowej parlam entu  przyjęto 
wszystkie pozycje etatu  n a  rok l898  tyczące 
się budow y okrętów.

Londyn 9. m arca W  izbie niższej ośw iad­
czył Curzon, iż rząd otrzym ał dotąd tylko one- 
gdaj datow any telegram  am basadora  angielskie­
go w Pekinie, w edług którego R osja wydzie­
rżaw iła P o r t-A r th u r  i Talienw au pod tym i sa­
m ym i w arunkam i, pod jakim i wydzierżawiły 
Niemcy Kiac - C zau , oraz zażądała pozwolenia 
na budow ę drogi żelaznej z P e tu n j do P o rt-  
A rthura.

Londyn 9. m arca. B iuro R eu tera  donosi 
z Pekinu: Rosja żąda decyzji Chin co do w y­
dzierżawienia jej P o rt A rthura i Talienw an. 
D. 6 b. m. dal Tsung-li-Y am en am basadorow i 
chińskiemu w P etersburgu nieograniczone peł­
nom ocnictwo co do trak tow ania w tej sp ra ­
wie. Spraw ę m ożna uważać za załatw ioną.

R ząd chiński wręczył rządow i japońskiem u 
pisem ne oświadczenie, iż w m aju  zapłaci od­
szkodowanie wojenne.

Londyn 9. m arca. Przybył tu  z H a fieldu 
lord  Salisbury.

Londyn 9. m arca. Podróż królowej dc Nizzy 
odwleczona na jeden  dzień, z pow odu iż królo­
w a lekko zasłabła.

Paryż 9. m arca. A jencja H avasa donosi z 
M adrytu: „Po chwili zaniepokojenia panuje  te ­
raz ogólne przekonanie , iż spokój nie zostanie 
zakłócony i że stosunki pomiędzy H iszpanją a 
Stanam i Zjednoczonymi pozostaną i nadal p rzy­
jacielskie.

Paryż 9. m arca. Świadkowie Esterhazyego 
zaządal.’ od P icquarta , aby  sw ą odm ow ę poje­
dynku przedłożył sądowi honorow em u pod 
przew odnictw em  jenerała  Dubessol.

Paryż 9. m arca. Na pogrzebie G araszani- 
na reprezentow ani byli F au re  i B illot: H ano- 
taux i całe ciało dyplom atyczne byli obecni 
osobiście.

Rzym 9. m arca. Pogrzeb C avalottiego był 
wspaniały. W szystkie sklepy były pozam ykane, 
niezliczone tłum y tworzyły szpaler. Na czele 
pochodu szli prezydenci obu izb, senatorow ie 
i deputow ani, kilku m inistrów  i batalion  pie­
chot}.

Nowy Jork 9. m arca. W edług depeszy z 
Jacksonville, H iszpanie przychwycili parowiec 
„Dauntless* pod zarzutem , iż zajm uje się 
rozbojem.

Waszyngton 9. m arca. Izba przyjęła kredyt 
w wysokości 50,183.000 dolarów , k tóry  staw ia 
do dyspozycji prezydenta. Spraw ozdaw ca za­
znaczył, że nie idzie tu  o kredyt na cele wo­
jenne, lecz przeciwnie o zarządzenie środków  
w celu utrzym ania pokoju.

Wiedeń 9. marca. Wczorajszj drugi dzień wpi 
sów na uniwersytecie minął spokojnie.

Wiedeń 9. marca. Z Rivy donoszą, ił nie­
ustanne deszeie zniszczyły kolej żelazną Mori-Arco- 
Riva. Pod Loppio linja znajduje się na kilka kilo­
metrów długości pod wodą. Onegdaj jeszcze można 
było utrzymać komunikację przy pomocy przesiady­
wania sią, wczoraj w południe zaś pociąg, który 
wyszedł z Rivy, musiał zawrócić. Kuracjusze z Arco 
i Rivy muszą powracać przez jezioro Garda i 
W tochj.

Werona 9. marca. Od dwóch dni szaleje tu 
silna burza, wyrządzając olbrzymie szkody. W Ga- 
gliari wskutek ulewy wystąpiły rzeki z brzegów.

Wiedeń 9. m arca. Arcyksiężns. S tefanja 
m a się znacznie lepiej. Polepszenie ciągle po­
stępuje.

Wiedeń 9. m arca. Do N. W. Tagblattu do­
noszą z Petersburga, że R osja na  reklam ację

Japonji odpowie, że m ając na okupację Portu  
A rtu ra  zezwolenie C h in , uw aża tę spraw ę tylko 
za spraw ę w ew nętrzną, obchodzącą Chiny i R o­
sję, a  nie za spraw ę dotyczącą kwestyj między­
narodow y cn.

Wiedeń 9. m arca. A reyksiężna w dow a S te- 
fanja spędziła noc ubiegłą dobrze, a stan  jej 
dziś rano  był zadowalniaj‘ący.

Wiedeń 9 m arce. B iuletyn o stanie arcyks. 
wdowy Stefanji, w ydany dziś przed południem , 
konstatuje, że zapalenie w praw em  skrzydle 
płuc zniknęło praw ie zupełnie. Lewe skrzydło 
w prawdzie jest zawsze jeszcze zaatakow ane, ale 
m im o to ogólny stan  chorej jest zupełnie zado- 
walniający.

Sofja 9 m arca. „Agence Bałcanique* za­
przecza rozpuszczonym  przez niektóre dzienniki 
pogłoskom o rzekomych przygotow aniach wo­
jennych w Jtfulgarji.

Lizbona 9. m arca. Izba deputow anych zgo­
dziła się na rządow y projekt konw ersji zagrani­
cznego długu Portugalji.

Londyn 9 m arca. Do „biuro Reutera* do­
noszą z Pekinu, że żądanie Rosji wydzierżawie­
nia jej P o rt A rtu ra  wywołało w tam tejszem  
poselstwie japońskiem  wielkie wzburzenie. Poseł 
japoński udał się bezzwłocznie do wielkiej rady 
t. zw. Tsung-li-Y am en i nalegał n a  to, ażeby 
żądanie rosyjskie odrzucono.

Telegram Giełdowe I targnę.
Wiedeń 9. marca.

Giełda pienięśna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 364 25, Węg. 
Kredyty 381*—, Anglobanki 160 75, Wiedeósk. 
„Baakverein* 270 —, Unjony 300 50, Laenderbank 
217 50, Sztacbany 342' — , Lombardy 7 9 ’75, Elbe- 
thale 2 6 2 '—, Kolej północno-zachodnia 2 4 8 '— , 
Tytuniowe 1 3 2 '— , Rima 2 4 7 '— , Alpiny 152*80, 
Renta majowa 1 0 2 4 5 , Węg. renta koronowa 
99*50, Losy tureckie 58 '10, Marki niemieckie 
58*76. Usposobienie mocne.

Berlin 9. marca. Giełda wczorajsza wie­
czorna: kursa końcowe (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwani 
Wiener Paritatj. Kredyty 22 9  10 (364-10).
Sztacbany 145*90 (3 4242), Lombardy 3 4 9 0
(81.27), Disconto 204 25. Usposobienie słabe.

Frankfurt 9. marca. Giełda wczorajsza
wieczorna, kuna końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 3 0 7 8 7  (363 50).
Sztacbany — — (-------- ). Lombardy, 70 50
(81*11), L a u r a ------ , Harpener 175*75, Disconto
204*70 Usposobienie ciche.

Przyjechali dc Lwowa.
dnia 9. marca 1898 r.

HOTEL ZORZA A. Gorayski z Moderówki. T. Sro­
czyński z Jasia. J. Rakowski z Bermanowie. R. Kirner z 
Demni wyżnej. M. Heim z Wiednia. F. br. Lówenstein 
z Bertbold. B. br. Popper z Wygody. L. Brauns z Ha­
noweru. M. br. Bł&iowski z Nowosiółki.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. S, pierwszo­
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. Hr. Poniński z żoną 
z Poznania. A. hr. Rzyszczewska z Wołynia. L. hr. Dę­
bicki z Jaworowa. S. hr. Platei-Zyberg z Moszkowa. A. 
Dąbmski z żoną z Rudna. S. Wybranowsk z Kimirza. 
Ka. T. Gdowski z Krakowi.

HOTEL EUROPEJSKI. W. Żurowski z Myszkowie. 
T. Jaworski ze Skwarzawy. K. Suchodolski z Równego. 
K. Brumwald z Gzemiowiec K. Myszkowski z Jagielnicy. 
J. Goldberg z Grzymałowa. J. Weber z Wiednia. J. 
Seeligmau z Tarnopola.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Petersburskie I amerykańskie kalosze bardzo 
lekkie męskie zł. 3 —3*50 damskie zł. 2 — 2 50

poleca handel

Marcina Mullera
WO Lwowie

plac Halicki 1. 14, obok B anku hipotecznego.

v  +

Z a d z i « l ą ) ą « n  n i s k i e  są ceny wszelkich 
papierów i przyborów kancelaryjnych, oraz to­
warów wchodzących w zakres palenia w nowo 

otwartym sklej ie

S. W . Niemojo w^kiego
Lwów plac Maija-ki 8.

Proszę łaskawie przekonać się, że najtańszem 
źródłem zakupu jest powyższy sklep. — Cenniki 

na żądanie tkanko. 1014

Wszelkie kupony
wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 1002 c

bez potracenia prowizji lub kosztów
KANTOR WYMIANY

c. k. iprzys. gafie, akcyji. Baalu Hipotecznego.
f^ F *  Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 

do lokalu parterowego w gmachu bankowym.

W dniu 28. lutego b. r. miał się odbyć pogrzeb 
ś. p. mego jedynego syna we Lwowie przy ulicy Ba­
lonowej 1. 6. — Pogrzeb zamówiłem u firmy tutejszej p. 
Joanny Ostrowskiej. — O oznaczonej godzinie zjawił się 
ksiądz, i odbywszy ceremonję religijną, wyszedł, poczem 
zwłoki miały być wyniesione z d j mu  żałoby. — Zaledwie 
ksiądz się wydalił, wystąpił zastępca firmy i oświad­
czył, że nie pozwoli nakryć trumny i wzbroni ludziom 
swoim przystępu na tak długo, aż rachunku nie zapłacę. 
Ta przykra scena wywołała ogólne oburzenie, ja  zaś 
w teir. nieszczęćciu pierwszy raz, w tak okropnem poło­
żeniu się znajdpjąc, straciłem przytomność, wszakże mia­
łem najszczerszy zamiar rachunek zaraz j>o pogrzebie 
wyrównać. — To brutalne iście barbarzyńskie postępo­
wanie powyższego przedsiębiorstwa, podaję do wiado­
mości publicznej. — Rozumie się, że należytość zaraz 
wyrównałem, a zaznaczam, że rachunek wynosił 42 zł. 
80 ct., i na pocz*t tej kwoty dałem zł. *20 na dwa dni 
przed pogrzebem.

Jótef Omatowshi.
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DZIEŃ W TUILERJACH.
JSowelą historyczna.

O rkiestra rozpoczęła swoje produkcje, wi­
docznie jednak nie była w  stanie przykuć do 
siebie uw agi cesarza. N apoleon siedział w  fo­
telu, kręcił się na  praw o i na lewo, daw ał na j­
rozm aitsze znaki zniecierpliwienia i połykał jedną  
porcję lodów po drugiej.

Dzisiaj czuł tak doskonale, że bez pieszczot 
tej kobiety nie może żyć! Dręczący niepokój, 
jaki nim  ow ładał przez dzień cały, był tego 
najlepszym  dow odem .

K oncertanci przeczuwali burzę i rzeczywi­
ście w chwilę potem  m arszałek pałacowy Duroc 
poprosił słynnego K reutzera, aby przerw ał grę w 
sam ym  środku jakiegoś adagio. Duroc szepnął 
artyście do uch a :

— Przestań  pan, nudzisz dzisiąj jego ce­
sarską mość.

K reutzer zbladł; w krótce potem  ten  sam 
los spotkał pan ią B ranchu, słynną śpiewaczkę. 
Skoro bowiem  skończyła śpiew , zbliżył się Na­
poleon do rozprom ienionej ze szczęścia śpiew a­
czki i surow o rzekł:

— Madame, każ pani sobie w staw ić inne 
g a rd ło !

Następnie opuścił salę, ale w brew  swemu 
zwyczajowi pow rócił po upływie pięciu m inut 
i rzekł do zdum ionych m uzyków :

— Chcę, abyście mi zaśpiewali chór z Miny.
A rtyści spojrzeli zdum ieni po sobie, w re­

szcie najodważniejszy z nich rzek ł:
— Przebaczenia, si/e , nie m ożem y go za­

śpiewać.
— Nie możecie go zaśpiew ać? Każdy śpie­

w a ten  chór.
— Chórzyści śpiew ają go w  teatrze, my 

jesteśm y muzycy.
— Będziecie go śpiewali 1 Chcę go usłyszeć.
— Nie m am y nut.
— Będziecie go śpiewali na  pam ięć.
— Instrum entów  już  niem a.
— Jest tu  pianino.
—  Nikt nie zna akum panjam entu.
— No, to  ja  będę akom panjow ał.
I ku ogólnem u zdum ieniu siadł cesarz do 

p ianina I śm iało przesuwał palcam i po klawi­
szach. Dręczony instrum ent w ydaw ał przeraźliwo 
tony.

— No, zaczniecie nareszcie? D obrze się 
trzym ać w takcie!

Glosy odezwały się okropne, klawisze uzu­

pełniały piekielny hałas, wywołany przez śpie­
w aków, nie znając7ch .*hi jednej nuty z chóru 
i przez cesarza, który nigdy n je trzym ał palce na 
klawiszach.

Nareszcie N ap°le°a  Wstał.
— Jestem  zad°W0'°Uy. W idzicie, co m o­

żna zrobić, jeżeli się iylko chce.
I, w każdym  ca‘ń tryum fator, wyszedł 

z sali.
Gdy Napoleon P°Wrócił do swych ap a rta ­

mentów , oparł się na i spoglądał na  cie­
mne niebo. Zwycię2^  z poc| A usterlitz i Jeny 
ow ładnęła nagle ńiewyslowiona tęsknota;
wśród całego tego blasku, p0^0ry i posłuszeń­
stw a dw oraków  czuł się sam otnym . . 
uczucie spotęgowało się jeszcze u człowieka, 
którego um ysł był tak dostępny, podobnie jak 
u  W allensteina, dl* Vv3zystkich wierzeń i zabo­
bonów : niebo t yt° .Osnute chm uram i, nie
świeciła na  niem  *m J*dna gwiazda.

Coś ja k  olbrzymie przeczucie owładnęło 
duszą cesarza. Czy j e6° gwiazda wiecznie świe­
cić będzie? Czy szczęście nje opuści go n igdy? 
A potrzeba odczuwama prZy gwojem sercu in­
nego serca, opanow ała go_ j egzcze raz w strzą­
snął się i szep n ą ł'•

— Co za nędzna słabość! C z y  ja , którem u 
posłuszną jest połowa Europy, m am  się poddać

kaprysom  kobiety? Można wszystko, czego się 
chce. Dowiodłem tego m oim  m uzykantom  i do­
wiodę tego także i tej kobiecie!

W  tej sam ej chwili zauważył na firm am en­
cie jasno świecącą, niebieskaw ą gwiazdę. Od- 
rzyuala się na  czam em  niebie jak  bry lan t w 
kruczych włosach pięknej kobiety.

— W enus — szepnął cesarz — gw iazda m i­
łości? Przychodzi do m nie — i ona także przyjdzie.

Serce m u zabiło, przym knął oczy i zaczął 
nadsłuchiwać. Józefina m usiała przecież przyjść 
do niego, w nam iętnej miłości zarzucić m u r a ­
m iona na szyję i skruszona poprosić go o p rze­
baczenie, a przytem  różowem i swemi U3ty wy­
cisnąć pocałunek na jego czole. Ach, a  te usta  
umiały daw ać takie gorące pocałunki, z tych 
ciemnych, wielkich, o wilgotnym  blasku oczów 
wychodziło tyle czarow nego wdzięku!

W estchnienie uleciało z piersi cesarza.
I nagle odw rócił się 1 przeszedł szybko 

przez całą przepaść kom nat. P rzed  drzwiami, 
wysadzanemi zlotem i kością słoniową, stanął 

prowadziły one do pokojów cesarzowej. Je­
szcze chwilkę czekał, a następnie zapukał lekko 

0 drzwi. W ew nątrz dał się słyszeć szelest je ­
dwabnej sukni. Czekała na niego zatem.

—• Kto tam ?  — zapytał słodki głosik, w 
Którym niezaprzeczenie czuć było figlarność.

— Tw ój m ałżonek.
— Jako przyjaciel czy jako w róg?
— Jak chcesz.
— Niech zatem  broń  um ilknie — odezwał 

się dźwięczny glos i piękna kobieta otw orzyła 
drzwi i wciągnęła cesarza.

Napoleon patrzył na nią płonącym  w zro­
kiem.

Obszerna, jedw abna szatę otulała wysoką 
postać, w spaniały djadem  świecił się we wło­
sach, złotem tkane pantofelki zdobiły zgrabne 
nóżki.

— Jakże ci się podobam ? — zapytała Jó­
zefina tkliwie.

— Jesteś piękną jak zawsze, Józefino — 
zapewniał Napoleon.

— A zawdzięczam to jenerałow i Soulći — 
odparta piękna kobieta i m ajestatycznie odrzu­
ciła głowę w tył. — T a szata, te pantofelki, 
ten  dyw an, po k tórym  stąpasz — to wszystko 
spoczywało w bagażowych wozach strzelców 
gw ardyjskich.

I figlarnie rękaw em  jedw abnego szlafroczka 
przesunęła po policzkach władcy połow y Europy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

K a w ia r n ia  „ l m Pem P
przy ulicy Trzeciego liczba 1, została z dniem  1. m arca b. r.

zupełnie odnowioną
i zaopatrzywszy się 1687 1-—?

w najznakomitsze napoje
poleca się łaskawym względom Szanownej P. T. Rnbliczności.

W  czytelni znajduje się ukoło 1 5 0  g a z e t .

DROBNE OGŁOSZENIA. 

D o n i e s i e n i a  rozmai te.
po l 1/* centa od w yrazu.

Upraszam do drubnych ogłoszeń 
U  dołączać zawsze przypadającą 
gotówkę, bo drobnych ogłoszeń 
na rachunek nie umieszczam.

Ludwik Plohn
B iu r o  dzienn ików i ogłoszeń.  
Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika 

Polskiego”
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

S P R Z E D  LZ.

Realność w Samborze z dwóch domów 
mieszkalnych, warstatu i ogrodu, oraz 

naczynie ślusarsko-kowalsUe jest natych­
miast z wolnej ręki do sprzedania. Zgło­
szenia się listowno D r u ż n y  — Sambor.

kile Jedyna, ale rzetelna i powszechni* 
» znana od lat przeszło 60ciu pracownia 
rlasnyeh wyrobow, kołder, materaców 

pościeli Ig. Drezlera i Synów, przy pl. 
katedralnym 1. 2 poleca takowe po ce­
lach najprzystępniejszych.

Także i na raty
dywany, portjery, firanki, chodniki, 
kołdry watowane, kapy na stoły i łóż­
ka w składzie dywanów ,Teppioliliant 
au Louvre', Lwów, ul. Sykstuska 1. 6. 

(pasaż Hausmanna).
Na prowincję wysyła się cenniki

gratis i franco. 159

M am zaszczyt podać do wiadomości Sz. 
P. T. Publiczności, że po zwinięciu 

iDteresu .Ariadnę* przy placu Marjackim 
otworzyłem w meim magazynie przy 
placu Katedralnym I. 2 pod firmą Ignacy 
Drexler I Synowie osobny dział dla to­
warów dekoraoyjnyoh jak firanek, dywa­
nów, kap, chodników, materji meblo­
wych i t. d., które po cenacb jak naj­
niższych polecam. Z poważaniem Ignaoy 
Drexler.

Kto chce kupić wieś, folwark, kamienicę 
zechce podać adres, co m a zamiar 

kupić i kwotę za jaką chce kupić pod 
„A. B. C.” do biura Plohna 51. 82

Ifoplę kamienicę. Najchętniej w śródmie- 
ściu t. j. dzielnicy V. Zgłoszenia tylko 

listownie pod A. K. L. o t  ręce binra 
Plohna we Lwowie 48. 77

KOZIM I I T O N T T H i
Ćwleiy transport doskonałej kawy */,
O k. 75 ct. .SYRJUSZ* uL 3. maja L 2. 
Lwów. 170

MIESZKANIA WOLNE i SKLEPY
(1 cL od wyrazu).

Joszukuję mieszkania złożonego z 3 po­
koi i kuchni niedaleko śródmieścia. 

„Mieszkanie" biuro Plohna 47. 78

pokoje, przedpokój, kuchnia, łazienki 
urządzone, wodociągi od 1. kwietnia 

. Mikołaja.

Poszukuje się
starszej osoby inteligentnej, łagodnego 
usposobienia, pracowitej, celem zajęcia 

miejsca matki dzieciom. 1590 
Porozumienie z podaniem warunków.

„Luty 1898”
poste restante S a C M W n lC S .

SOLITERw y łe e so o if  n ieza ­
wodne w  dwóch 
godzinach  przez 

uży  i. G l o b u l e *  S o c r e t a n a  a p te k a rza
uwied- oapTiidę. Śm-ek iwomi/łm/, przy- 
jęr szpital auli :',n yzkn*‘i. G lo b u le*  
S o e re ta n  usuwaj.? wszdkiHjż-. gatunku 
r-<t ak- n lud/i i zwierząt domowych.

II U/ A P h Z  no ko ’ .ite powodzenie  G lo- 
UnWUH.  b u ł« s  S « c r a t * n  dało po ­
wód do )cznych pndrabiaii, których  cho­
r z y  starannie unikać powinni.

We Lwowie w * p t :
PP. MlkoUscha, Wewloreklego 

1 Rackers.

Ehrbara i Krzyżanowskiego.

G dzie?
Przy nlicy Halickiej 1. 8, we Lwowie 
w nowo otworzonym handlu

Można dostać najświeższy tow ar najlep­
szej jakości nie zleżały po cenach kon­
kurencyjnych

Jak i?
Przybory do krawieczyzny i haftu. Ręka­
wiczki na 3 g. i 4. g. 1 zł. i 1.10 ct. 
Parasole od 1 zł. do 10. Szczotki, grze­
bienie, perfumerja. Na obecny sezon 
WOALKI brukselskie do prania w wiel­
kim wyborze po cenach bajecznie niskich. 
Zamówienia z prowincji odwrotnie nie 
licząc opakowania. 1538 1—5

1511 polecają: 1 - 3

Rogóżki kokosowe
szczotkowe i plecione w różnych 

wielkościach.
Chodniki kokosowe. 

Chodniki z Linoleum. 
Chodniki ceratowe. 

Przedśclółkl z Linoleum. 
Przedśclołki ceratowe

w różnych rozmiarach i deseniach.
Maty japońskie

na ściany i przed łóżka.
Ceraty na stoły I meble.

Wszystko bardzo gustowne 
i  w wielkim wyborze.

FRIEDRICH i BEACOCK
Lwów, ul. Hetmańska I. 4,

o b o k  c u k i e r n i  W g o  G r o s s a .

Zwraca się uwagę Szan. Z arzą­
dów dóbr, klasztorów , folw arków , 
gorzelń, b row arów , oraz większych 

zakładów  przem ysłow ych,

ie  prawdziwej

P Y R O L I N Y
najodpowiedniejszego środka do 
świecenia, którego stosunkow o do 
nafty o 50°/0 mniej wychodzi, 
przyczem nie kopci, daje jasne i 
spokojne św iatło i je s t bezpiecznym 

bo nlezapalnym,
WYŁĄCZNY SKŁAD prawdziwej 

Pyroliny znajduje tylko u

ALOJZEGO HUBNERA
Rynek 1. 38.

Prospekty i cenniki na żądanie bezpłatnie.

CHOROBY PtP.HSlOWK

Syrop 2 PotMorami Wapna jj
pp. GRIMAULT et C'*- Aptekarzy 
S y ro p  ten  p o w szechn ie  zaleca­

ny  p rzez  lek a rzy , n a d e r  sku teczne  
sp ra w ia  d z ia łan ie  w  ch o ro b ach  
płuc i oskrzeli piersiowych; leczy 
najuporczywsze katary , zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie się i za­
noszenie u> nieustannym kaszaniu, 
tak  rozpaczn ie  n ieznośnego  d la  
ch o ry ch . P o d  je g o  dzia łan iem  p o ­
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk­
sza się i c h o ry  odzyskuje  szybko 
zd row ie .
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Beisera, 
Krzyżanowskiego, Ehrbara, Ruckera i 

i Sklepifukiego. 1—?

EGIPT.
Bardzo dokładne i pouczające 

album fotograficzne o 97mlu zdję­
ciach przedstaw iające okolice, m ia­
sta, place i charakterystyczne bu­
dynki, zabytki starożytne, urządze­
nia publiczne, gru Py * ^7Py mie­
szkańców , ich życie pryw atne i 
publiczne jest do sprzedania.

Oglądnąć I nabyć jo mol na 
w biurze dzienników P I uh na, 
Lwów.

Znaczna uszczędnoić domowa.
Począwszy od 5  kilogr. zamówienia 

Zielonej kawyz poręczeniem dobrego 
gatunku i sumiennej obsługi: posyła
pierwszy chrześcijański zakład kolonjamy

Jana Kiiliryclita» Pradze
n a  M a ł e j  S t r o n i e .

Poleca zwłaszcza te wyborne gatunki 
kawy:
Kampinas grubo ziarnistej 5 klgr. zł. 6. 
Jawowy Kampinas prawdz. ,  ,  , 7 .
Guatemala piękny zapach , ,  ,  8.
Geylon la  ,  , 9 .

Zamówienia 5 klg. posyła się franko 
za pobraniem pocztowem na każdą stację 
pocztową. 1345 1 — 5

Cenniki na żądanie darmo i franko.

HANDEL

Leonarda SolacLiep
we Lwowie, ul. Batorego liceba 2  

p o l e c a  1513 1—9

na post:
Znakomite śledzie marynow. sztuka 10 ct.
Bicklingi duże sz tu k a .......................... 7 ,
Szproty wędzone, ćwieć funta . , 15 ,
Śledzie olbrzymie wędzone sztuka 16 , 
Moskale sztuka . . . . . . .  3 ,
Sardynki puszka 20, 28 i 36 ct.
Kawior astrachański 1 deka . . 12 ,
Bryndza liptawska wyborna pół kilo 32 > 
Masło znakomite do potraw ,  ,  48 ,
Masło wyborne stołowe » ,  68 ,
Masło deserowe pół kilo . . . 76 ,
Churut gom ółka.....................................8 ct.
Oraz wszelkie inne artykuły spożywcze 

jak najtaniej.

r parowi
w Trzcinicy

(poczta, telegraf i stacja kolei państw.) 
p o l e c a  I* . X . P u b l i c z n o ś c i

„Piwo Baw arskie"
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
„ P i w o  B a w a r *  k l e “  jest 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak silne im porto­
wane piwo z Monachjum i Rulmbach.

„Piwo Baw arskie"
wyrabiana wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskntek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających smak 

karamelu. 194G 1—25

„Piwo Baw arskie"
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie Paniom i rekonwalescentom.
Na „ P i w o  B a w a r s k i e * *  uskute­
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  browar 
W T r a o lw ic y *  a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i propinatorów do flaszek napełniane. 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

piwo marcowe i eksportowe.
Ceonlkl roztył* Browar darmo I opłatnla.

Trawa miodowa
(Holcui |,natut)

własnego zhi°r^_ Z obszaru dworsk. 
B o r ó w n O i  **i*nie świeże i pe­
wne na grunta uche lub mokre, zu­
pełnie liche, na . Pastwiska wyborna 
roślina, raz zas trwa kilka lat. 
J e d e n  ® Wraz; z workiem
kosztuje a  ® ‘ * *•» przy zakupnie
naraz 1 0  ’  dodaje się korzec
bezpłatnie; l O O  k i l o
2 0  z ł .  — " a ,  ^enia uskutecznia 
J .  B n i » l tW lC t  W B o c h n i .

JAN JARZYNA
jflliier i ^

wa Lwa*'6, Marjaakl
poleca

swój boga*0 Zaopatruj, 
skład wyrobó* jubiler­
skich, złotycn i argbrnych

pa naJ»IJ,z y®k osaaoh.

Orzyjmu e zgłoszenia WOLNYCH POSAD
T tylko dla fachowców jak: rządców 
gospodarczych, leśniczych, gorzelników, 
młynarzy itp. załatwiając zlecenia od pra­
codawców bezzwłocznie. Oraz przyjmuje 
od kupców i fabrykantów wszelkie han­
dlowe anonsy, ogłaszając takowe we 
wszystkich żądanych krajów, dziennikach 
tanio, bo na rachunek własny. h iu o 
dla prywat, posad i anonsów (ogłoszeń) 
Lwów, ul. Sykstuska 1. 30 (w podwórzu); 

skrócony adres Lwów .Impressa*.

Paaaż Banam auna
I. LWOWSKIE PHOTO-PLASTICON 

Podróż na około świata.
Od 6. marca do 13. marca jest do 

widzenia:
Salzkammorgut.

Isuhl, Gmunden, H allstatt ect.
W itęp  10 centów.

3OOO0ODO0O0OOO0OOOCK 
Handel założony w r. 1785.

F R Y D E R Y K  S C H U B U T H
Ł ffó w  H y n e t  ( .  4 5 .  -  p o l e c a  n a j t a n i e j

Kawy znakomite w smaku
Woreczki Netto 4*/, kl. >/, kl.

. zł. 9 50 ■ . zł. 1 —
■ , 988    1-04
. .  10-26 . . ,  1-08 
. , 1064 ■ .  112
. ,  10.26 . • • .  108  
. „ 10 26 . • ,  1-08 

occa Arabska . • . , 10-26 . • ■ » 108
Cenniki szczegół0* 0 *,rb»ty, świec na żądania. Opakowanlanlnzniiczam. 
DOQ00 0 0 0 0 0 0 0 0 0 OOOOOOOaoOOOOOOOQOOQO°0 0 0 0 0 0 0 0

O  Ceylon dobra 
~  .  gruba

t przednia
• uajprzedn
* 7 Perłowa 

Złota Jawa 
Mocca Arabska

N a jśw ieższe  n a s io n a
Jarzyn, kwiatów traw, buraków pastewnych, lucerny 
oryginalnej francuskiej, koniczyn i wszelkich nasion 

gospodarskich — poleca

Nono otumy SW*»* nasion, roślin i orninM* domowych 
Zygmunta Mękarskiego

byłego zastępcy firmy handju nasion śp. Jana Stachiewicza
we Lwowie plac Halicki I. 1.

Nowy cennik nasion na rok 1898 na żądanie gratis i franco.
1526 1—4 (Lwów, Biuro , Impressa*)

BANK KOLNICZY WE LWOWIE
poleca do siewu wiosennego:

Oryginalny owi®® szwedzki wytrwały, plenny po zł. 24. 
Oryginalny 0wies probsztajski po zł, 22.
Oryginalny owies „Kanarek” szkocki po zł. 24. 
Oryginalny jęczmień probsztajski po zł. 24.

za 100 kilo netto loco Lwów.
Tylko wczesne zamówienia (do końca lutego) mogą 

być uwzględnione- 1477

HANDEL HERBATY i KAWY

EDMUNDA RIEDLA
w «  L w o w i e ,  p l a c  B a r j a c k l  l i c z b a  lO .

poleca najlepsza gatunki

K A W Y  .
■ smaku czystym I nromntycznym.

V, kilo
P o r t o r i c o ........................................................ — zł. 90 ct.
Cuba gruboziarnista...........................................— „ 96 „
Cejlon zielona . . . . . . . . .  1 „ — „

„ „ przednia....................................... 1 „ 04 „
„ „ gruboziarnista............................. 1 „ 08

p e rło w a .......................................1 ,. 08 „
Mocca arabska bardzo aromatyczna . 1 ,, 08 „
Jawa złota . ; .............................................. 1 „ 08 „

U w a g a :  Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 1032 1 r

Największy wybór
prawdziwej wełnianej bielizny prof. Dr. Jaegera, także wielki wybór weł­
nianych skarpetek i pończoch, oraz pończoszek dla dzieci. Wełniane 
kamizelki z rękawami i pończochy myśliwskie. Wełniane i jedwabne chu­

steczki na szyję (Cachenez) poleca po najniższych cenach. 
H A N D E L  P E Ó C IE K  1 G O T O W E J BIELIZNY

F  S  R A R n A Q 7 / \  we Lwowie, ul. Teatralna 9, 
 ^ L J / i  1 1  L / r t O Ł s f i  naprzeciw kościoła katedry.

PANORAMA CESARSKA
Lwów, Akadem icka 3. ąy tym (y g o d u ls :
WERSAL i TRIANON. Francuskie zamki królewskie. Sale I Galerie 
Ludwika XIV. Loże Ludwika XIV., Lous Philip*, Marjl Antoniny, Na­

poleona I. Wodotryski.

O *5%  T A Y I E J  N IŻ  W E  W I E D N I E  I
d o s t a r c z a  w s z e l k ie  k a u c z u k o w e  d r u ­
k a r n ie  CZCIONKOWE PIERWSZY GAL. ZA­
KŁAD RYTOWNICZY, WARSTAT DLA WYRO­
BÓW Z METALU, LANYCH NAPISÓW, MALAR­
STWA SZYLDÓW i FABR. STAMPILIJ KAUCZU­

KOWYCH ETC.
HENRYK SCHAPIRA

L W Ó W  U Ł . K O P E R N I K A  L. a .
C ennik i n i  ź ą d n n le  g re t le  I f n n o o . _______________

Od dawien daw na ze swej dobroci i zapachu znaną praw dziw ą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
poleca b a n d e l

| W .  A D A M O W I C Z A
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem.

funt „Familijnej11 ba rta  ś e b r a j ...................... 1.41
funt „Balanga 4e Bsakaa11 a  eryg. egak. najlap. 2J0  
fant „Imperial" neaarakltj w tryginai. epakewan. 3.S0 
funt Wyalewków z najlepaiyon narbat kwlatnw. 1.20

Znakomita KAWA „CEYLON” 5 kilo frauoo do każdej stacji pocztowe] 9.50.

Hammond, maszyna do pisania
najlepaza, najzupełniejsza 1 najszybsza ze w izyitk lch  
T ... am erykan*kich  maszyn.
Letkie, me męczące uderzenie klawiszów, najwygodniejsza klawiatura. 
Eleganckie i zawsze widoczne, zmieniać się  dające (w 10 sekundach następuje 
zmiana) pismo. Największa szybkość. Dla kupieckiej korespondencji, kancelaryj, 
prawników, uczonych, literatów itd. konieczne. Także niemieckie znaki.

Stele używają jej między innymi: Bośniacki rząd Sarajewo 10, austr. 
alp. towarzystwo górnicze Wiedeń 15, towarzystwo żelaznego przemysłu 
w Pradze 105, Poldihtitte Wiedeń 21, Witkowickie huty Wiedeń 7, Fryd. 
Krupp Essen 45 Hammondów. 107 1—■?

Prospekta, próby pism, świadectwa, próbne wysyłki darmo w miejscu 
wyłącznej sprzedaży d la  Austro -H ęgier
FERD. SCHREY, Wien, II., Ob. Donaustr. 49.

Cena wraz z dębową szkatułką i 3 pismami wedle wyboru dla 
każdego języka złr. 270.

HERBATE zbioru majowego znako­
mitą, wypróbowaną przed 

zakupnem , 
poleca j e d y n i e  handel

LEONARDA SOLECKIEGO 1017

we Lwowie, ulica Batorego liczba 2.
pól kilo C o n g o . . . . . . • . l -80 ct.

,  ,  Souchong czarnej . . . . . .  — ,
,  ,  Melange de London arom at., dobrze naciągającej . 3 — ,
,  ,  Kaysow c z a r n e j ................................................................ 4 — ,
,  ,  S a n s in sk ie j . . . . . . .  4- —  ,
,  ,  wysiewek herbacianych . . . . .  1-30 ,

,  \ z najlepszych herbat . . . .  1‘60 ,
okruchów  z h e r b a t ........................................................2-—- ,

Zamówienia z prowincji wysyła się odw rotną pocztą nie licząc opakowania.

mTmwwm]
CHAMBARD

(THŻ PURGATIF de CHAMBARD).
W  skład których wchodeą jedynie ziółka 

i kwiaty, są środkiem czyszczącym, przyjemnym  
w smaku, o działaniu łagodem, nadającem się dla 
osób delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie wy­
maga ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia.

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwardzeniem i różnym cierpieniom jakie stąd pocho­
dzą, jako to : bole I zawrót growy brak apetytu, nudno- 
»o( mozolne trawienie, odęoie żołądka, hemoroidy,

——-  —■-s—c  uderzenia do głowy. 205 1—?
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, 

Ehrbara i Krzyżanowskiego,
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Oetaazewild - Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla.


